Nr. 280. 


Redaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika |. 7, L piątro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 

Bięra zadminiatracyi: ul Kopernika 1. 7, 
parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bes przerwy. 


Przedpiata na „Gazetę Narodową“ 


wynosi: 
wo Lwovie: na prowinoyi : za granicą 
miesięcznie l zir, 1 nir. 85 ot. 
kwartalnie 3, 3 75 , 0 złr. ZD ct. 
półrocznie 6, 7, s R A 


Wraz z „Kygodnikiem mód i powiesci“ 
kwartalnie we Lwowie 4 rlr. BO ct. 
4 naprowincyi 4 ,„ 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca zie 
80 ct. miesięcznie. 
Numer kosztuje 4 et. 


r 


GALETA NAŃ 


We Lwowie -- Piątek dnia 14 Listopada 1902. 


SZryrCKLOdZEi o godzinie -tej wieczorexru. 


Przyszłe wybory w Poznań- 
skiem., 


Korespondent warszawskiego Słowa stwier- 
dza, że walka przy wyborach do parlamentu nie- 
mieckiego będzie gorącą, zwłaszcza dla Polaków. 
Już samo utrzymanie dotychczasowego stanu po- 
siadania 14 mandatów, będzie wymagało natężo- 
nej agitacyi, mimo, że w poszczególnych okre- 
sach prawodawczych liczba posłów polskich bł- 
ła znacznie większa. Przybytek ten był jadnak 
do zawdzięczenia albo kompromisom ze ca 
ctwami niemieckiemi, przęważnie postępowemi 
katolikami narodowości niemieckiej, albo obojętno- 
ści wyborców niemieckich. Obecnie przy zao- 
strzeniu się przeciwieństw narodowych, kompro- 
misy z trudnością dałyby się urzeczywistnić. 
Zwalczające się w innych okolicach państwa 
stronnictwa niemieckie w W. Ks. Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich wystąpią prawdopodobnie w 
zwartym szeregu przeciwko Polakom. Przypu- 
saCzać nawet można, że znaczna część katoli- 
ków niemieckich, głosujących dotychczas na pol- 
akich kandydatów, w przyszłych wyborach pój- 
dzie z hakatystami. Obok legalnej agitacyi pra 
cować będzie, podług wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa i akcya niedozwolona, nacisk pracodaw- 
ców niemieckich na pracowników narodowości 
polskiej. Nacisk zaś ten będzie tem niebezpie- 
czniejszy, że wskutek sastoju gospodarczego, brak 
sił do pracy uczuwać się obecnie daje daleko 
mniej dotkliwie, niż przed kilku jeszcze laty. Ko- 
respondent utrzymuje, iż organizacya wyborcza 
polska w Prusiech jest nieco przestarzałą. Zwła: 
Szcza akcya po wsiach nie jezt należycie prowa- 
ddzoną. Tam, gdzie żywioł polski reprezentowany 
jest wyłącznie prawie przez niezbyt ruchliwą i 
niedostatecznie jeszcze uświadomioną pod wzglę- 
dem politycznym i narodowym, wiejską ladność 
robotniczą, należałoby: zorganizować i rozwijać 
ożywioną agitacyę i to nie na kilka tygodni, lub 
na kilka dni przed wyborami, lecz stale i bez 
przerwy. Prowincyonalny komitet wyborczy w 
świeżo ogłoszenej swej odezwie do komitetów 
powiatowych, zwraca wprawdzie bardzo sta- 
nowczo uwagę na konieczność takiej agitacyi i 
zachęca usilnie do odbywania zebrań przedwy- 
borczych w każdej parafii, sama jednak ta za- 
chęta nie zaradzi złemu, zwłaszcza w okolicach, 
w których brak jest jednostek, mogących podjąć 
się zorganizowania należytej akcyi przedwybor- 
czej, Akcyę taką winien zorganizować sam ko- 
mitet prowincyonalny i prowadzić ją zapomocą 
odpowiednich organów. 


Biblioteka Raczyńskich 
w Poznaniu. 


Żył w pierwszej połowie XIX. wieku w 
Posnaniu wielki filantrop, hrabia Edward Ra- 
czyński. 

Poznań zawdzięcza mu bardzo wiele. Nie- 
tylko otrzymał od niego pierwsze wodociągi z 
pyszną wodą źródlaną, kiedy jeszcze w wielu 
wielkich miastach w Niemczech nie było o tem 
mowy, nietylko przyozdobiony został dwoma po- 
mnikami i kaplicą królewską w katedrze poznań- 
skiej, ale otrzymał jeszcze inny, prawdziwie kró- 
łewski podarek. Jest nim słynna „Biblioteka Ra- 
czyńskich w Poznaniu*; wspaniały księgozbiór, 
reprezentujący dziś wraz z monumentalnym gma- 
chem i gruntem w najlepszem miejscu Poznania, 
kilka milionów. 

Wspaniałiomyślny swój zapis uczynił azla- 
chetny fundator w osobnej ustawie fundacyjnej, 
która uzyskała zatwierdzenie ówczesnego króla 
pruskiego, a z której przeczytamy poniżej nastę 

j paragrafy. : 
N mg 2. Biblioteka rzeczona nosić będzie na 
wieczne czasy imię: 
„BIBLIOTEKA RACZYŃSKICH*. 

Napis „Biblioteka Raczyńskich“ położony 
będzie ua domu, w którym ona się znajduje. Prze- 
łożeni jej w czynnościach urzędowych używać 
będą pieczęci z herbem, domowi Raczyiskich 
służącym, z napisem: „Biblioteka publiczna za- 
kładu Edwarda hr. Raczyńskiego“. 

$, 82. Bibliotekarz i odźwierny mają być 
wyłącznie wybierani z pośród krajowców Wiel- 


Ks. Karol Antoniewicz. 


w półwiskową rocznicę jego zgonu. 1852—1902; 
14 listopada. 
Z krsyżem w ręku nad pelskim góru- 
[jący ludem, 
Starłeś go i podniosłeś słowa twego 
[cudem, 


Krzepiłeś go w niedoli nadzieją i wiarą, 
Dla niegoś żył jedynie i padł dlań 

am, 
Dziś oię szuka w twym grobie, przez 

łzy widzi w niebie, 
I modląc się za tobą, modli i przez 

[ciebie | 
Słowa powyższe jenerała Morawskiego, wy- 
ryte na marmurowym pomniku, jaki w r. 1858 
w Obrse w kościele wzniesiono, O. Antoniewi- 
czowi, streszczają całą działalność wielkiego ka- 
płana i przypominają niepospolite zasługi jego 
krótkiego żywota. Dziś po półwiekowej już przer- 
wie imię to i postać ks. Antoniewicza jeszcze nam 
się w jaśniejszych i żywszych przedstawiają bar- 
wach, bo my dziś lepiej ocenić możemy skutki 
doniosłe jego posłannictwa — a jakkolwiek pra 
cował niedługo, bo ledwie ośm lat w kapłaństwie, 
jakkolwiek zgasł wśród rozpoczętego prawie za- 
wodu, bo w 45 roku życia, więc w pełni sił i 
wielu, — to przeciek i owoc jego wymowy ka- 
znodziejskiej i pracy misyonarskiej, i wpływ zba- 
wienny jego pism i urok szlachetny jego imienia 


MIKOŁAJ LUDWIG 


kiego Ks. Poznańskiego, język polski i niemiecki 
dokładnie posiadających. 

$ 58. Nikt nie jest mocen od warunków 
tego postanowienia bez zezwolenia podpisa- 
nego odstąpić. Zakład ten również na inny 
cel, czy to publiczny, czy prywatny, pod żadnym 
pozorem nie ma być obróconym, ani przemie- 
nionym, i do żadnego innego zbioru wcielonytm, 
ani żadnego innego zbioru pod obcem nazwi- 
skiem obejmować nie będzie, ani znajdujący się 
na nim napis odjętym lub zmienionym być nie 
może, 

Otóż stała się rzecz taka, że członkowie 
kuratoryi: spadkobiercy hr. Atanazego Karwiń- 
skiego (kurlandzka linia Raczyńskich, obe2nie 
zniemczała, czego śp. Edward hr. Raczyński 
przewidzieć nie mógł), dalej prezes rejencyi po- 
znańskiej i nadburmistrz Poznania żyd Witting, 
więc najzagorzalsi wrogowie polskości z całą 
perfidyą przeszli do porządku nad przepisem, że 
bibliotekarzem biblioteki ma być mąż urodzony 
w Księstwie i dokładnie posiadający język polski 
i zatwierdził bezprawny wybór kolegiów nauczy 
cielskich trzech wyższych zakładów naukowych 
w Poznaniu. Wybór padł na p. Colimanna, 
Niemca urodzonego w Hesyi, który przez pewien 
cija był nauczycielem przy gimnazyum realnem 
w |Poznaniu i który dla głuchoty wziąć musiał 
dymisyę. Panowie profesorowie trzech poznań- 
skich gimnazyów, którym przysługuje prezenta- 
cya 3 kandydatów na to stanowisko, uznali za 
najgodniejszego właśnie człowieka, który się 
w Księstwie nie urodził, który języka polskiego 
wcale dokładnie nie posiada (bo go się zaczął 
uczyć dopiero krótko przed wyborem) i który 
dla głuchoty musiał opuścić urząd. 

Wybór ten ich jest tem nielegalniejszym, 
że zgłosiło się na tę posadę aż 11 polskich pro- 
fesorow gimnazyalnych, posiadających wszystkie 
warnuki, przepisane w ustawie  fundacyjnej, 
Z łaski wybrali na trzeciem miejscu małą liczbą 
głosów tylko prof. Trawińskiego. 

chodzi tu naruszenie wyraźnej woli fun- 
datora | biblioteki i jasnych przepisów ustawy 
fundacyjoej. I dlatego nabiera mocy paragraf 
jej 58; hr. Edward Raczyński z Rogalina, syn 
hr. Rogera, ma wszelkie prawo zakwestyonować 
wobec nielegalnego kroku kuratoryi ważność 
tego czynu i zażądać zwrotu całej fundacyi. 


Sejm, węgierski. 
Budapeszć 13 listopada. 

„ Na wezorajszem posiedzeniu lzby posłów 
Sejmu węgierskiego toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya nad prowizoryum budżetowem. 

Między innymi poseł Pichler (stronnictwo 
niezawisłości) zwalczał wspólność cłową z Austryą 
i wskazywał przytem na wały stos wycinków z 
gazet austryąckich, zawierających nieprzychylne 
a nawet wrogie głosy wobec Węgrów. Mowca 
sprzeciwiał się także podwyższeniu koutyogeniu 
rekrutów. Wskazuje przy tej sposobności na rze- 
komą polityczną agitacyę w armii, mianowicie na 
niemiecką i panslawistyczną agitacyę w au 
stryackich koszarach, gdzie agitują przeciw Wę- 

roim. 

k Podwyższónie kontyngentu rekrutów już 
z tej przyczyny jest niepotrzebne, że przez od- 
powiednie postępowanie, szerzenie moralności 
i obyczajności i ludzkie obchodzenie się z żoł- 
nierzami usunęłoby się znaczne straty, które 
mają być powetowane powiększeniem liczby re- 
krutów. Mowca wskazuje na to, że w X kor- 
pusie w Przemyślu szerzą się w zastra- 
szający sposób Samobójstwa, okaleczenia, de- 
zercye. 

Mowca przemawiał dalej przeciw podwyż- 
szeniu cywilnej listy na lat 10, ponieważ Węgry 
miałyby związane ręce w razie zmiany tronu. 


Spra wy zagraniczne. 
Cesarz Wilhelm w Anglii. 


Nie ozięble, ale wprosi nienawistnie powi- 
tała prasa angielska niemieckiego gościa i tonu 
swego nie zmienia. Z goryczą podnoszą Niemcy, 
że w Anglii prasa to figotnie opinia publiczna, a 


tak były niezwykłe, iż zdołały głębiej wżyć się w 
pamięć narodu i podziśdzień jeszcze budzą cześć 
i poszanowanie, 


Nic w tem dziwnego. Wielkie wypadki, wy- 
jątkowe, przełomowe chwile w dziejach mają to 
do siebie, że w nich Opatrzność posyła narodom 
natchnionych mężów — zwiastunów miłosierdzia, 
którzy jak Mojżesz, Jeremiasz, Machabeusze dżwi- 
gają ducha, krzepią i umaeniają, chronią przed 
rozpaczą — a jeźli sami nie doprowadzali swo- 
ich do obiecanej ziemi, do upragnionej wolności, 
to przynajmniej na długie czasy zapewnili poko- 
leniom siły żywotne, narodowego ducha | Mężem 
takim wyjątkowym pośród innych, jakich nam nie 
poskąpiły losy w połowie XIX wieku, był ks. Ka- 
rol Antoniewicz. Jemu to Bóg zwierzył poselstwo 
wielkie do narodu naszego w chwili najcięższego 
zasmucenia, a on bezpośrednio z nawiedzonym 
stykając się krajem, nic dziwnego, że kiedy w o- 
puszczeniu niósł mu pociechę i lekarstwo, kraj 
go cały za to tak szczerze pokochał i doń się 
przywiązał. Oto właśnie w owych latach, kiedy 
rzeź galieyjska, rewolucya, Ogień, cholera zawi- 
sły nad nami, kiedy religijny indyferentyzm 
trzymał zdala od kościoła wyższe warstwy społe- 
czne a niższe gnębiły pijaństwo i ciemnota — 
wówczas O. Karol zjawił się wśród nas, jak a- 
nioł-pocieszyciel ze słowem prawdy ale i współ- 
czucia i tysiące zbłąkanych zwrócił ku pokucie 
i Bogu. 


opinii angielskiej 
niemieckiej. A ta nienawiść dotyczy zarówno ce- 
sarza jak i narodu niemieckiego. Minister prezy- 
dent Balfour poświęcił w swej mowie na bankie- 
cie ratuszowym w Londynie szerokie ustępy ró- 
żnym obchodzącym Anglię sprawom, wspomniał 
też naturalnie i o wizycie niemieckiej, ale krótko 
i ceremonialnie i nie na pierwszem miejscu, cho- 
ciaż Wilhelm II przecisż wnuk ubóstwianej Wi- 
ktoryi i gość króla. 

Oprócz różnych pokrzyżowań polityki an 
gielskiej przez niemiecką, oprócz objawianej w 
zelżywych d'a Anglii formach sympatyi Niemców 
dla Boerów, oprócz wyśtcychnięcia Chamberlaina 
na dudka przez Buelova, podnosi, i to przede 
wszystkiem. 
polityki 


nie wolao lekceważyć jak np. 


się tem skwapliwie popisano w Petersburgu na 
niekorzyść Anglii.“ 

Prasa francuska dość obojętnie przypatruje 
się niezwykle długiej wycieczce Wilhelma II do 
Sandringham i żartuje sobie z mówek cesarza, 
których aż pięć wygłosił w Anglii — juścić nie 
górnolotnie i nie impetycznie. 

Nowoje Wremia powiada: „Cesarz niemie- 
cki wprawdzie nie powiózł ze sobą kanclerza — 
ale podróż jest polityczną. Co prawda, dotychczas 
tylko na papierze, podzieliły się Anglia i Niemcy 
doliną Yangtsekiangu i portugalskiemi posiadło- 
ściami w Afryce. Te ostatnie mają otrzymać jako 
zastaw w razie, gdyby Portugalia była zmuszona 
zaciągnąć pożyczkę za poręką angielsko-niemie- 
cką. Pragną też Niemcy atacyi morskiej w zato- 
ce Perskiej u końca kolei Bagdadzkiej. 

„Ale to żądanie wkracza już w sferę inte- 
resów rosyjskich i sprawy takiej niepodobna za 
łatwić w Londynie. Osobna konwencya anglo-nie- 
miecka co do zatoki Perskiej byłaby otwartym 
wrogim uczynkiem względem Rosyi, na któryby 
się nie mogły zdecydować mocarstwa, pragnąee 
pozostawać z nią w stosunkach przyjaźoych i po- 
kojowych. Znaczyłoby to, że spokojna konkuren- 
cya na polu praktycznych i komercyalnych inte- 
resów między poszczególnemi mocarstwami prze- 
żyła się a poczyna się doba akcyj zaczepnych”. 

Co do owych posiadłości portugalskich w 
Afryce południowej, rzecz obróciła się fatalnie 
dla Niemiec. Portugalia już nie potrzebuje poży- 
czki, parlament i naród portugalski nie pozwoli 
sprzedać tych resztek swoich olbrzymich niegdyś 
kolonij—Angiia zaś tymczasem faktycznie już na: 
była te posiadłości w dzodze prywatnej, — rząd 
portugalski SI" towurzystwom angielskim 
olbrzymie 'olsze%y' w dzierżawę, i nawet takie, 
o których zagarnięciu myślano w Berlinie 

Sprawa zaś dorzecza Yangtsekiangu wywo- 
iała ostry zatarg między Anglią a Niemcami; 
kontrahenci umowy pokżócili się na dobre i je- 
żeli cesarz nie zagodzi obecnie sprawy, będą 
mieli Anglicy słuszny po swej myśli powód do 
znienawidzenia Niemców. 


Korespondencye. 


Rzym 9. listopada. 
(Ambasader francuski u papieża. — Pozdrowienie 
nadesłane z Włoch irredencie austryackiej. — 
„Adryanna Lecouvreur“ jako opera ) 


Ambasador francuski przy Stolicy św. mr. 
Nisard był wczoraj na posłuchaniu u papieża, 
któremu wręczył własnoręczne pismo prezydenta 
Loubeta, będące odpowiedzią na pismo Ojca św. 
do prezydenta, a dotycsące — jak powiadają — 
sprawy kongregacyj zakonnych we Francyi. Am- 
basador Nisard miał polecenie przedstawienia pa- 
pieżowi jasno stanowiska i intencyi rządu fran- 
cuskiego. Ruch, jaki we Francyi powstał z po- 
wodu wprowadzenia w życie nowych usiaw o 
zgromadzeniach zakonnych, tłumaczył Nisard — 
stworzyli nacyonaliści w porozumieniu z monar- 
chistami, którzy zajmują zarówno nieprzyjazne 
stanowisko wobec polityki watykańskiej w od- 
niesieniu do Francyi. jak i wobec rządu republi- 
kańskiegu. Wiadomość tę opublikował dziś Giornale 
d'Itialia. Podobno p Nirard otrzymał od papieża 
instrukcye, dotyczące protektoratu francuskiego 
na Wschodzie, 


Dać przegląd chociażby krótki wpływu jego 
i działalności szerokiej a wszechstronnej wyma- 
gałoby obszerniejszego studyum, na jakie nie 
miejsce w  okolicznościowem wspomnieniu — 
dlatego ciekawszych odsyłamy do wydanej świe- 
żŻo broszury z okazyi półwiekowej rocznicy zgonu 
pod tytułem: „Ks. Karol Antoniewicz“; w Kra- 
kowie u O0. Jezuitów (cena 10 centów). Znaj- 
dzie tam czytelnik treściwie opowiedziany żywot 
i zestawienie prac O, Karola. Tu tylko powiemy, 
że w tak stosunkowo krótkim czasie swej dzia- 
łalności zdołał ks. Antoniewicz powszechną na 
siebie zwrócić uwagę, a przejście jego po Galicyi, 
Ślązku i Wielkopolsce naznaczone było tylu bło- 
gosławieństwy, tak hojnym w szczęśliwe owoce 
posiewem, iż postać jego w pamięci i wyobraźni 
współczesnych urosła prawie do iegendowych 
rozmiarów. Lud wielkopolski, wśród którego nie- 
stety już tylko 6 miesięcy mógł pracować, bo 
z wiosną 1852 r. tam dopiero rozpoczął misye 
swoje, a w listopadzie już spoczął w grobie — 
mawiał o nim: Na wiosnę z ptactwem niebie- 
skiem przybył do nas; przyszła jesień i on roz- 
wing} skrzydła w górę i odleciał, Piractwo z pod 
nieba powróci, ale on już w niebie i tam w 
chwale Bożej zostanie. Galicyjski znowu lud, 
splamiony zbrodnią rzezi, stroniący od kapłana, 
lękający się kościoła po tych misyach 
w obwodzie sądeckim, bocheńskim... chociaż po- 
czątkowo witał go z niedowierzaniem, tak się 


Lwów, Hotel (łeorge'a 
pol 


innem praea angielska szalbierstwo 
niemieckiej — „gdybyśmy jakiekolwiek 
uczynili ustępstwo cesarzowi i Niemcom, zarazby 


Uczestnicy zjazdu burmistrzów włoskich, od- 
bytego w Messynie (Sycylia) odpowiedzieli na 
pozdrowienie burmistrza m, Trydentu następującą 
depeszą : 

„Pozdrowienie wasze przyjęto z radością 
jednomyślną, Przedstawiciele mieszczaństwa wszyst: 
kich prowincyj włoskich zapewniają was (irreden- 
tystów austryackich przyp. kor.) o niezmiernej 
życzliwości i oddaniu się i wyrażają życzenie, 
aby pomnik wielkiego Danta w mieście w as z e m, 
jako symbol łacińskiego pokrewieństwa, a tarcza 
przeciw burzom od północy nadciągającym, 
ziączył kiedyś w swobodzie nas z wami i sta- 
nowił ostoją powiewom, od południa ku wam 
tchnącym*. 

W medyolańskim Teatro lirico wystawiono 
wczoraj po raz pierwszy nową operę Francesca 
Ciléa pt. „Adriana Lecouvreur“, 

Gilóa ułożył niedawno operę „Alesiana*, 
która cieszyła się na włoskich scenach wielkiem 
powodzeniem. Wczorajsza premiera osnuta jest 
na tle znanego dramatu Seribego pod tym sa- 
mym tytułem; akcya, struktura sceniczna i osoby 
są te same, co we francuskim dramacie. O sa- 
mym utworze, granym od 50 lat na całym świe- 
cie, nie potrzeba mówić. Rzecz tę ocenili jeszcze 
nasi dziadkowie. A że dramat był niepośledniej 
wartości, dowodem to, że choć dziś już bardzo 
przestarzały, mimo tego nie ochodzi z widowni 
scen pierwszorzędnych. 

Libretto do czterouktowej (dramat obejmuje 
5 aktów) opery ułożył Artur Colautti, prześliczną 
mową wiązaną. Akcya rozpoczyna w foyer Ko- 
medyi francuskiej. Rzecz dzieje się w r. 1730. 
Jest wieczór. Ma się zacząć przedstawienie. Ma 
być granym „Bajazet* i „Szał miłości“. Aktorzy 
w kostyumach teatralnych powtarzają sobie role. 
Wtem Adryanna Lecouvreur, znakomita artystka, 
piękna, ubóstwiana, sławna i bogata okazuje się 
niespodzianie człowiekowi, którego kocha, Maury- 
cemu hr. Saksonii, przybyłemu z wojny. hsiąże 
de Bouillon, przypuszczając, że w Maurycym ko- 
cha się Duclos, aktorka, rywalka Lecouvreur i 
że on ją proteguje — stara się hrabiego i nie- 
wierną spotkać im flagranti i to mu się udaje. 

Książę obmyśla, że  najodpowiedniejszem 
miejscem na zaskoczenie ich byłaby jego własna 
willa i dopuszcza do tego, aby Duclos, obecnie 
jego własna żona, spotkała się w tej willi z hra- 
bią Maurycym, którego kocha namiętnie i o któ-. 
rego jest zazdrosna. 

Księżna, gdy mąż zjawie się niespodzianie, ukry- 
wą się. Lecz sprawa cała byłaby zdradzoną, gdy- 
by Lecouvreur na prośby hrabiego nie była księ- 
żny de Boeuillon zręcznie ocaliła, Mianowicie uła- 
twia jej ucieczkę do ogrodu. Obie kobiety nie 
widzą się, Adryanna pogasiła światła. Jedna o 
drugiej myślała, że są ręwalkami w miłości; 
w istocie Lecouvreur kochała tylko Maurycego. 

Obie spotykają się później na zabawie, kto- 
rą książę urządza w swym pałacu. Lecouvreur 
zaproszona przez gospodarza do dekiamowania 
jednej sceny z „Fedry”, zwraca kilka pełnych 
grozy wierszy tragedyi do księżnej, która blada i 
drząca uważa to widoczne zwrócenie się do niej 
za wyzwanie i postanawia matychmiast zemsię. 

W imieniu Maurycego księżna posyła ar- 
tystce bukiet kwiatów... zatrutych. Adryanna wą- 
cha kwiaty i całuje. W jednej chwili pada odu- 
rzona i wydaje się blizką smierci. Nadchodzi 
Maurycy z zamiarem gratulowania ubóstwianej 
kochance. Zrozpaczony porywa ją w swe ramio- 
na; omdlała cuci się i poznaje hrabiego. Życie z 
niej uchodzi. W ostatnim szale uśmiecha się Le- 
couvreur jakby do dalekiej wizyi i mówi: 


„Ecco ia [muce, 
che mi seduce, 
che mi sublima, 
ultima e prima 
luco d'umor... 


Sciolta dal duolo, 
io volo, io volo, 
come una bianca 
colomba stanca, 
al suo chiaror... 


E la raxviso 

nel dolce riso... 
Essa é la Vita 
nova, infinita, 

che a så mi vuol... 


przecież doń wśród misyi przywiązał, że go od 
siebie puścić nie chciał, z piaczem go i ze łzami 


daleko za wieś odprowadzał... Umiał tak sobie 
wszystkich ująć, że niechętni jego zakonowi i 
pełni uprzedzeń i przesądów, słysząc go, przeba- 
czali mu odrazu to, że był Jezuitą, serdecznie 
godzili się z jego zakonem i odtąd kochali go 
i czcili. 

I czemże ujął on sobie serca współcze- 
snych, czem taki wpływ zbożny na nie wywierał 
jako człowiek, jako pisarz lub jako mowca ko- 
ścielny i misyonarz? Miłością, odpowiemy i pro» 
stotą i sądzimy, że się nie pomylimy w tej od- 
powiedzi. Pierwsza uczyniła go wszystkiem dla 
wszystkich, drugą trafiał do serc nawet najbar- 
dziej niechętnych. Jeżeli do tych przymiotów do- 
damy nadzwyczajny urok żywego jego słowa, po- 
tęgę kaznodziejskiej wymowy, wdzięk jego pism 
i listów, niezmordowaną pracę od świtu do pó. 
źnej nocy, gotowość do poświęceń i przystępność 
uprzejmą, zrozumiemy łatwo 1 tę popularność i 
wziętość ks. Antoniewicza i ten wpływ na współ- 
czesnych. 

O kaznodziejskim jego talencie rozpisały się 
wiele ówczesne dzienniki „Czas* i „Przegląd po- 
znański*, podawały często dłuższe wyjątki tych 
natchnionych kazań. 

Skoro się wiadomość gdzie rozeszła, że 
O. Antoniewicz ma głosić słowo Boże. na kilka 
godzin przedtem świątynie przepełniały się żąd- 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: „dministracys „Głazęty 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Soktzowskią 
Pasaż Hausmana; w P z C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) omni 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max Augenfald 
% Emmerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler i Q. L. Daube & Comp.; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia cy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobny wu- 
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Nadeał:".e zə 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — Głosy publi- 
Czn za wiersz lub jego miejsee 50 et, — - 
Prywatna korospondencya 3 ot. od wyrazu, 


NE 


E' la tmperna 

Beliezza eterns, 
che m'incczona, 
che mi pe do... 


(Oto światło, które mię wabi, które mię 
wznosi do ostatniego i pierwszego św.utła miło- 
ści... Bez skargi i narzekań ulatam, jak gołąbka 
biała, jak gołąhka zmęczona mknę do jego bla- 
sków... I widzę to światło w słodkim uśmiechu. 
Ono jest Życiem nowem, nieskończonem, ki" 
mię ku sobie pociąga. Ono jest najwyższą Fię- 
knością wieczną, która mię wieńczy, w której się 
rozpływam). 

Po tych słowach kona... 

Nowa opera, w której brały udział najle- 
psze siły, miała świetne powodzenie: autora i wy- 
konawców wywoływano niezliczone razy. Bardzo 
się podobał zastosowany do epoki balet, nazwa- 
ny przez autora diveriimen£o danzanie, który 
przedstawia „Sąd Parysa*. Opera p. Cilea przej- 
dzie niewątpliwie na inne sceny stołeczne, a mo- 
że i we Lwowie kiedyś graną będzie. 

K. Rosscayc. 


Londym d. 9 listopada. 
(Lady-Servants). 

W Anglii już od kilku lat jest dążność ku 
temu, aby uregulować sprawę służby żeńskiej; 
izecz ta jest obecnie blizką rozwiązania. Roz- 
chodzi się o to, aby do służby pociągnąć panny 
z lepszych sfer, a przez to stan służebny niejako 
uzacnić i podnieść, a z drugiej strony przez wy- 
znaczanie wyższej płacy, dawanie większej swo- 
body, oraz lepsze warunki życia i pracy, wytwo- 
rzyć więcej talentów, rozszerzyć znajomość go- 
spodarstwa domowego i uczynić ten zawód bar- 
dziej sympatycznym. 

e istnieje 1 szerzy się dążneść społeczeń- 
stwa angielskiego ku temu, widzimy z ogłoszen 
w dziennikach, gdzie czytamy, że poszukiwane 
są albo szukają miejsca Lady-Servants (panny 
służące) jak brzmi wyraz techniczny. 

„ Dowiadujemy się z tych a1onsów, łe Lady- 
Cocks (panny kucharki) pobierają 500 do 800 
koron, Lady-Nourses (piastunki) takie same wy- 
nagrodzenie, Lady-Hei s (pomocnice) po 500 ko- 
ron, a Lady Housemaids (dziewczęta do posług) 
po 400 do 550 koron itd. 

Pod względem uzdolnienia stawia się służbie 
w Anglii wielkie wymagania. Tak np. „panna 
piastunka*, poszukiwana do trojga dzieci, prócz 
znajomości pielęgnowania i wychowywania dzia- 
twy, musi umieć spełniać lżejsze prace domowe, 
musi się znać na szyciu wzgiędnie krawiectwie, 
oraz musi posiadać wykształcenie elementarne. 

„Panna kucharka* musi np. w pensyonacie 
gotować codziennie dla 40 osób za wynagrodze- 
niem 800 koron. W salonach jadalnych, połą- 
czonych z pierwszorzędnymi kawiarniami, wyma- 
ga się od Lady-Cocks, żeby przygotowywała je- 
dzenie dla jeszcze większej ilości osób. W do- 
mach prywatnych żąda się od kucharz, aby 
umiała przyrządzać mięsiwa, ciasta i delikatesy 
na najwykwintniejsze t. zw. proszone obiady. 

Z drugiej strony taka Lady Servant nietvi- 
ko że pobiera stosunkowo wysokie wynagrodze- 
nie, ale zajmuje tek nie poślednie stanowisko 
społeczne. Uważa się ją ezęstu za przynależną do 
rodziny i nadaje więcej niż w innych krajach 
swobody osobistej. Panna służąca ma osobny, 
pięknie urządzony pokój, gdzie może przyjmować 
krewnych, przyjaciółki itd. Gdy jej wypadnie 
wyjść z domu, może się dać zauiąpi” przez ko- 
leżankę. 

Pewna Angielka pisze w Daily Mail o do- 
świadczeniach, jakie spostrzegła przy gospodar- 
stwie domowem, w którem były zatrudnione 
„panny służące". Ponieważ dom był zamożny i 
prowadzony na wielką stopę, można sobie było 
pozwolić na trzymanie 4 takich drogo opłaca- 
nych „dam“. Żadna z nich — pisze autorka ar- 
tykułu — nie miała więcej niż 25 lat, a n: pier- 
wsze wejrzenie odrazu mażna było psać, że 
ma się do czynienia z pannami z le,*zych do- 
mów. Jedna z nich np. jest córką aktywnego ofi- 
cera. Młoda panna kucharka jest mistrzynią w 
swym zawodzie. Obiady, które przyrządza. mogą 
śmiało rywalizować z najwykwintniejszemi bie- 
siadami, jakie bywają urządzane w słynnej re- 


dnymi nie tylko wrażeń ale prawdziwie ;sociechy 
i nauki świętej. A kto raz był 5 jego kazaniu, 
temu ono później przez całe życie * uszaci i w 
sumieniu dzwoniło. Miarodajny w :; m względzie 
sędzia, bo sam mowca niepospolity, ks. Al. Pru- 
sinowski te o kaznodziejskiem znaczeniu O. Ka- 
rola powiedział słowa : 


„Jakżeż skreślę jego wymowę kaznodzisjsną, 
jakąż tym jego naukom powszechnie podziwianym.. 
uwielbianym, porywającym, oddam pochwałę? 
Słyszałem i ja znakomitych mowców krajowych 
i zagranicznych a przecież nie słyszałem nauk 
takich i pono słyszeć ich już nie będę, jak te, 
co się lały z ust i z serca zmarłego. Nie był on 
kaznodzieją i mowcą, ale był apostołem; 
słowa jego miały Życie i zaczęły jako krwi obieg 
po żyłach duszy przechodzić i płynąć i zaszcze” 
piały tam życie, gdzie śmierć dawniej zamiesz- 
kała. W tej prostocie serdecznej, z którą sianął 
na kazalnicy, którą okiem swem zdawał się wni- 
kać do głębi serca każdego słuchacza, w taj spo- 
kojności pogodnej nie było i cienia sztuki wy- 
mownej, tam dusza mówiła więcej jak ciato, tam 
głos był tylko jako brzmienie struny, którą Bóg 
sam trącał do zachwycenia ludzi swoją prawdą 
i swojem prawem, tam Duch Święty raczej mó- 
wił, jak duch ludzki. Tak mówił Piotr w Jero- 
zolimie, kiedy się tysiące luda od jednego nawra- 
cały słowa; tak Szczepan, kiedy się grzesznym 
faryzeuszom serca krajały, a nie mieli, coby My 


Bieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki damskie. 


2 
stauracyi „Of Prince“. Obiady są zawsze wysta- 
wne i czy są goście czy też nie, podaje się con 
dziennie ta sama ilość dań. Kucharka zatem nie 
wychodzi z rutyny i najwykwintn:ejsze „menu“ 
nie sprawia jej żadnej trudności, jedynie dania 
muszą być powiększone. 

Lady Housemaid nakrywa codziennie do 

któr: zdobi zasłane kartami „menu“ i 
tak jak gdyby się spodziewano od- 
wiedzin. I ta więc służąca nie wychodzi z do 
świadczenia. „Dama“, która te usługi spełnia, 
była poprzednio guwernantką, ale ořecne zajęcie 
bardziej jej przypada do gustu, gdyż ma przytem 
więcej urozmaicenia i swobody. 

Cztery wspomniane damy ają na zórnem 
piętrze pokoje sypialne (każda osobno) i wspólny 
salon mieszkalny z fortepianem. Nie mają one 
stale oznaczonych godzin wychodu. Są wolne, 
gdy powypełniały swe obowiązki i tok gospodar- 
ki domowej nie doznaje uszczerbku, Pensya ka 
żdej wynosi przeciętnie 800 koron rocznie, nie 
wliczając w to mieszkania i utrzymania. Przy 
pracy noszą te służące czapki papierowe, zresztą 


stołu, 
kwiatam , 


ubrania ich nie różnią się niczem od zwy- 
czajnego, nie muszą nosić czepeczków i far- 
tuszków. 


Kuchnia utrzymywana jest zawsze w takim 
porządku, jak gdyby była przyznaczona na wy- 
stawę. Nie dziw więc, że gdy służba o godzinie 
1080 wieczorem kuchnię opuści, zachodzi tam 
nie raz pan domu ze swemi gośćmi i wypala o- 
statniego papierosa. Najpiękniejsze roboty ręczne, | w 
wykonane przez owo „damy“ zdobią dom cały. 

yją ze sobą, a z rodziną są w styczności tylko 
przy półnieniu swych obowiązków. 

Naturalnie, że na taką służbę mogą sobie 
pozwolić ty ko te rodziny, które codziennie zdo 
bią stoły kwiatami i wykwintnymi kartonami, a 
obiady pod względer. wystawności mogą rywali- 
zować z ucztami w najdroższych restauracyach. 
Opowiadanie to jest zajmującem głównie z tego 
powodu, że tego rodzaju służbie poświęcają się 
panny z lepszych rodzin. Ale i w skromniejszych 
domach jest dążność ku temu, aby służbę domo 
wą uzacniać i podnosić, co wyjść może na ko- 
rzyść stron obu. 

Panie domu starają wię, aby siużba i rodzi 
na żyła oddzielnie, gdyż to jest dla obu stron 
przyjemniejszem. Panny służące mają w Londy- 
pie własną orgacizacyę: „Guild of Dames of the 
Houschold* i jako takie nie uczuwają pewnej 
społecznej degradacyi. 

Dobre wynagrodzenie, odpowiednie trakto 
wanie służby domowej sprawiają, że coraz więcej 
panien inteligentniejszych garnie się do niej. a 
zkutek jest ten, Że z jednej strony panie domu 
bardzo są zadowolone z pełnienia icù obowiąz- 
ków, a dla dziewcząt i niższych klas wytwarza 
się bodziec do uczciwego i sumientego służenia 
powcłaniu, dù szanowania swej godności i nie 
ustawania w pracy. aby gorliwością i ciągłem 
kształceniem się w swym fachu, jeżsli nie dorów- 
nać, to przynajmoiej zbliżyć się do stanowiska. 
jakie zajmują „ Lady-Servants*. 

Jan Wolożyński. 


-inowsza doświadczenia Z waladłom. 


Z pośród wielu hipotez astronomicznych, 
nad któremi łamali sobie głowy aajwybitniejsi 
uczeni różnych wieków, do najtrudniej dających 
się wytłómaczyć należała bezwątpienia h:poteza 
wirowego ruchu ziemi dokoła osi. Ani Ptolo- 
meusz, który już stwierdził że ziemia jest ku- 
lista, ani żaden z jego następcow me śmieli na- 
wet przypuszczać, aby ziemia mogła 2 szaloną 
azybkością wirować koło osi, przez co każdy 
punkt na równiku przesuwa śię Z szybkością 
465 'metrów na sekundę. a Lwów — 287 me 
trów. Nawet Mikołaj Kopermk (1473 - 1648) nie 
móoł przyjąć wirowego ruchu ziemi za pewnik, 
uw żając go raczej za hipotezę wielce prawdo- 
podobną. 

Jest to bardzo zr“zumiaie, gdyż wobec nie 
znajomości praw mecharmiki na owe czasy, nie 
można było w tak ważnym przedmiocie wypo- 
wiedzieć stanowczego zdania. Na początku XVII 
stulecia, gdy zaczęto zwracać na niebo lunetę, 
można już było sądzić według analogii, że jeżeli 
inne plane: y posiadają ruch dokola swej osi, 
ziemia mie może byc w tym względzie wy- 
jątkiem. 

Gdy poznano naturę gwiazd, że są to słoń- 
ca, podobne do naszego, a częstokroć przewyż- 
szające swą wielkością naszą gwiazdę dzienną, 
nie ulegało już wątpliwości, że prawidłowy ruch 
sklepienia misbiessiego ze wschodu na zachód 
jest «dbiciem rzeczywistego ruchu wirowego zie 
mi dı koła osi z zachodu na wschód. 

Ten dowód, oraz wszelkie inne, jakie z bie 
giem czasu przybywały, były natury teoretycznej; 
do połowy XIX stulecia nie zdołano zrobić do- 


odpowiedzieć; tak Paweł w Atenach, kiedy się 
pogańscy mędrcy dziwili nauce o nieznanym Bo- 
gu. Zaniedbany raczej w doborze wyrazów i w 
układzie postawy nie chciał ludzkim przyborem 
stroić złotego ziarna ewangelii, pozostawiając sa- 
mej prawdzie wywołanie należnego szutku w ser 
cach słuchaczy. A jakoż serca porywał? Cisnęły 
się tłumy do obszernych kościołów, na rynkach, 
ulicach ledwo słuchaczom wystarczyło miejsca, 
a nie było i jednego pomiędzy wszystkimi, który- 
by nie był poczuł, że nauka na ranę jego serca 
przyłożyła palec do zbadania choroby, któryby 
nie był po ukończeniu nauki epe; dziś do 
mnie przemówił, to mnie się tyczyło...“ 


I im dalej szedł po polskiej ziemi, tem wię- 
cej rosła sława jego, otoczona aureoią cierpienia, 
wygnania i tej pracy, która dźwignęła lud po 
rzezi 1846 r.; budziła lepsze nadzieje po marco- 
wych wypadkach r. 1848; cieszyła strapionych 
klęską pożaru Krakowa a rawoływała do po- 
kuty ido ofiar, celem podniesienia z ruin popalo- 
nych świątyń; stawiała misyjne kizyże po Ślązku 
i Wielkopolskiej ziemi. To też kiedy nagle wśród 
żniwa, gdy przed nim zdawała się otwierać długa 
przyszłość apostolskich trudów, zabrała go przed- 
wczesna śmierć z pośród ludzi, nie dziw, że zgon 
jego obudził powszechny żal i głęboki, że wra- 
żenie tej straty było takie, jakiego już dawno 
w Polsce nie zauważono po śmierci pojedynczego 
człowieka. 

Nabożeństwa żałobne jedne po drugich od- 
prawiały się wobec niep'zeliczonych tłumów lu- 
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świadczenia, które mogłoby unaocznić nam wiro 
wanie ziemi. Dnia 5 kwietnia 1851 znany fizyk 
francuski Leon Foucault zrobił po raz pierwszy 
słynne swe doświadczenie z wahadłem w Panteo- 
nie paryskim. 

Zanim podamy szczegóły tego doświadcze- 
nia, konieczną jest rzeczą wspomnieć kilkoma 
słowy o pewnej własności wahadła, mającej tu 
bezpośrednie zastosowanie. 

Gdy do środka belki, uczepionej u sufitu, 
przyczepimy sznur, na końcu którego jest zawie- 
szony ciężar, otrzymamy wahadło, które z łatwo- 
szią możemy wprawiać w ruch, odsuwając cię- 
żar Od położenia pionowego i puszczając go lekko, 
Gdy wahadło to będzie w ruchu, zanotujmy sobie 
dobrze, w jakiej płaszczyźnie ono porusza się, a 
następnie obracajmy belkę dokoła punktu, w któ- 
rym przyczepiliśmy sznur. Czy wahadło zmieni 
swój kierunek, czy też płaszczyzna wahań pozo- 
stanie bsz zmiany? 


Doświadczenie uczy, że pomimo ciągłego 
obrotu belki dokoła punktu, w którym sznurek 
jest uczepiony, pomimo ciągłego skręcania tego 
sznurka, płaszczyzna wahań pozostaje bez zmiany 
i wahadło kołysze się w tym samym, co i po- 
przednio kierunku. 

Wychodząc z tej zasady, że płaszczyzna, 
w której mają miejsce ruchy wahadła, jest za- 
wsze bez zmiany Foucault dowiódł, że odchyle- 
nia, jakie dałyby się zauważyć, należy sobie tło- 
maczyć jedynie zmianą położenia punktu obser- 

àcyi, tj. obrotem ziemi dokoła osi, a nie rzeczy- 
wistą zmianą płaszczyzny wahań. 

Ciężką kulę żelazną, wagi 28 kilogramów 
(przeszło 1 i pół puda), Foucault zawiesił na dru- 
cie, mającym 67 metrów długości. Kula, odchy- 
lona od swego pionowego położenia, odbywała 
swe ruchy wahadłowe nader wolno, gdyź jeden 
ru :h tam i z powrotem trwał 16,4 sekund. Po 
upływie kilka minut można już była zauważyć, 
że płaszczyzna wahań pozornie zmieniła swe 
m'ejsce ze wschodu ku zachodowi, w rzeczywi 
stości zaś, w obec ustałonzgo, faktu że płaszczy- 
zna wahań jest niezmienna, doświadczenie to do 
wiodło, że puakt obserwacyjny przesunął się w 
kierunku przeciwnym, tj. z za hodu na wschód, 
skutkiem wirowego ruchu ziemi. 


Słynne to doświadczenie zostało obecnie 
powtórzone w tymże Panteonie przez Flamma- 
riona, przyczem dakonano niektórych ulepszeń, 
ażeby w czasie stosunkowo krótkim większa 
część widzów mogla naocznie przekonać się 0 
wirowym ruchu ziemi. 

W tym celu kula posiada ostrze, które kre- 
Śli na piasku siad, a ten za każdem prawie po- 
ruszeniem zmienia swój kierunek, co jesi najlep 
szym dowodem ruchu wirowego ziemi. W miej- 
scach, gdzie dochodzi ostrze kuli, są porobione 
przedziałki, widoczne na rysunku, według których 

można rownież sądzić o poiornej zmianie pła 
szczyzny wahań. 

Doświadczenie to najlepiej udałoby się na 
jednym z biegunów ziemi. W ciągu 24 godzin 
płaszczyzaa. w Kiorej porusza się wahadło, obie- 
głaby koło, a tak prosty przyrząd mógłby służyć 
jednocześnie za dokładny zegar, gdyż co godzina 
odchylenie wynosiłoby dwudziestą (zwartą część 
koła, czyli 15 stopni 

Na biegunie północnym wahadło przecho 
dziłoby stopniowo z lewej strony na prawą; mie- 
szkanec bieguna połud"iowego widziałby 1uch 
wahadła z prawej strony ku lewej, zatem w kie- 
runku przeciwnym. 

Na rówmku ta płaszczyzna wahań nie zmie- 
nia się api w jednym, ani w drugim kierunku, 
pie raożna więc tam robić podobnych doświad- 
czeń. 

W ogóle, im punkt leży bliżej równika, tem 
doświadczemwe jest trudniejsze; im bliżej bieguna, 
łatwiej można przekonać się o wirowym ruchu 
ziemi, W miejscach między bieg mami a równi- 
kiem ruch wahsdła nie jest, właściwie mówiące, 
odbiciem ruchu ziemi, lecz kombinacyą tego ru- 
chu z pułożeniem danego miejsca na ziemi. 

Na biegunie, w warankach idealnych, wa- 
hadło zateczyłoby krąg w ciągu 24 godzin, a w 
ciągu jednej godziny odsucęłoby się od poprzed- 
niego położenia na 15 stopni, Dla Lwowa odpo- 
wiednie liczby wynoszą 80 godzin 20 min. i 12 
stopni, a dla Pąryża, gdzie obecnie powtarzają 
się te ciekawe doświadczenia — 81 god. 47 min. 
i ll stopni a godzinę). 


© KRONIKA. 


Lwów, dnia 13. Listopada 1508. 


Kalendarzyk. 
W piątek 14 listopada Serafina Wys. — Gr. kat. 


Kosm. i D, — Kal. słow. Włodzimira. 
Wschód słońca 7*18, zachód 4'16. 
ZZA Z OO 


du, równie w miastach większych po wspania- 
łych świątyniach jak i we wsiach po skromnych 
kościółkach i kaplicach. Najwymowniejsi kazno: 
dzieje współubiegałi się w oddaniu czci należnej 
jego zasługom. 


Od arcypasterza dyecezyi Poznańskiej i dwóch 
biskupów suffraganów aż do najuboższych ple- 
banów, spieszyli wszyscy dać swiadectwo w ła- 
łobnych obchodach, jak bolesną stratę poniosły 
kościół i ojczyzna. Po wielu parafiach lud co 
niedziela wspólnie się modlił długie lata za duszę 
O Karola. Ito był może najpiękniejszy i naj- 
godniejszy pomnik jego krótkiego ale pracowi- 
tego żywota. 

Współczesny mu poeta wielkopolski, 
Koźmian, nawoływał po jego śmierci rodaków: 


St 


Na ziemi naszej niech grób jego sławny 
będzie pomnikiem cnego poświęcenia, 
Bodźcem czujności w dobrem nieustaunej. 
M'leńkie dziatki prowadźmy do niego 
U*zyć miłości Boga i bliżniego. 

Czcząc jego pamięć w późne pokolenia, 


Dziś po latach 50-ciu od tej śmierci te sa- 
me ku nam płyną nauki. Dałby tyłko Bóg, by 
daleko po sserokiej ziemi polskiej, i dalej gdzie 
tylko biją serea polskie, rozeszło sie echo tej 
rocznicy a utrwalając pamięć kapłana-poety, w 
sercach teź one budziły myśli, jakiemi żył i jakie 
szczepił w duszach ojców naszych ks. Karol An- 
toniewicz! A. 


oe COLONNE U M ee 


W sobotą 15 listopada Leopolda. — Rano Ob RR cow aa, kir mcd SME RE». © © wdtagni ona. tac, kat. Akin- 
dyna. — Kal. słow. PrzyBysława. 

Wschód słońca 715 zachód 4'15. 

W niedzielę 3 listopada Stanisława Kostki. — 
Gr. kat. Akepsymy M al. słow. Radomira, 

Wschód słońca 7 16, zachód 4'14. 


Cesarz zaziębił sią wczoraj i zapadł na 
lekki reumatyzm, Z tego powodu zapowiedziane na 
dziś audyencye zostały odwołane. 


Telefon Lwów-Wiedeń. 
statniem swem posiedzeniu wybrało deputacyę zło- |i 
żoną z pp. hr. Wodziekiego, dra Greka, dra Dulęby 
i Merunowicza w celu popierania u ministre han- 
dlu poraszonych przez pp. Greka i Merunowicza żą- 
dań w sprawie komunikacyi telefonicznej Lwowa z 
Wiedniem i włączenia prowinoyonalnych miast ga 
licyjskich do międzymiastowej sieci telofonicznej. 


Kronika Iwowska. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
piątek 14 bm. Prof. uniw. dr. I. Zakrzewski. Po. 
czątkowie wiadomości z fizyki. Część I (z doświad- 
czeniami). Zakład fizyczny uniwersytetu, Długosza 
8, pocz o pół do 8. 

Na prowincyi w niedzielę 16 bm.: 

Brody: Dr. Z. Pazdro, Organizacya gmiuy 
żydowskiej w Polsce. 


Drohobycz: Jan Laurynów. Głaz świetlny i 
jego zastowowanie. 
Kałusz : Prof, Sroczyński, O powstaniu listo- 


padowem. 
Przemyśl : Prof. dr. M. Schoennet. 
kwe i najmniejsze rośliny świata, 
Stanisławów : J. Tenner, Marya Konopnicka 
(charakterystyka ilustrowana  wygłcszeniem u- 
tworów). 
Stryj : 
uzacyi. 
Tarnopol : 
Segnatura (obrazek 
kwitu Odrodzenia 
świetlnymi). 
== Korporacya szynkarzy I kawiarzy odbyła 
wczoraj ogromnie burzliwe zgromadzenie. Rozcho- 
dziło się o wybór delegatów na więc restaurato- 
rów, mający się odbyć 17 i 18 bm. w Wiedniu. 
Wydział korporacyi uchwalił był wysłać na wiec 
pięciu delegatów i dać każdemu 800 koron na ko- 
szta podróży. Ale uchwała taka nie pod bała się 
członkom  korporacyi i zażądali zwołania w tej 
sprawie nadzwyczajnego walnego zgromadzenia. 
Zaraz na początku przyszło do olbrzymiego hałasu 
i nie wiele brakowało do bójki. Po przemówieniu 
przełożonego p. Łukowskiego i Schilinga. który 
wykazywał konieczność wysłania na wiec dwóch 
delegatów, p. Nowakowski potwierdzając wywody 
poprzedniego mowcy, proponował, aby na wiec wy- 
jechało dziesięciu delegatów, nie na koszt korpora- 
cyi, jeno na awój, czemu wszyscy przyklaanęli, 
lecz nikt wię nis zgłosił na ochotnika. Przytem 
wywlekł mowca jakąś osobistą sprawę i obeonych 
w sali dwóch szynkarzy nazwał kłamcami i oszczer- 
cami, W jednej chwili zerwało się wielu z krzeseł 
i poczęło biedz ku mowcy z pięsciami. Obrażeni 
słowami Nowakowskiego szynkarze, wyszli na try- 
bunę i poczęli coś mówić, ale z powodu hałasu nie 
można ich było dokładnie zrozumieć. Nareszcie po- 
wzięto jednomyślną uchwałę, aby delegatów na 
wiec wysłać. Przemawiali pp.: Janowicz, Fuchs- 
balg, Berlstein, Reich i Lówenheck, który robił 
korporacyi wyrzut, że nie zaprotestowała przeciw 
otwarciu szynku w magistracie, przyczem przyszło 
do kłótni z przełożonym. I znowu powstała burza 
i hałasy, tak, że komisarz przemysłowy St. r. 
Strzelbicki zagroził rozwiązani Potem uchwalo- 
no wysłać na koszt korfon A [0 delegatów, a 
mianowicie pp.: Janowicza, Schillinga, Fehlers 
Herolda, Lówenhecka, Najsarka, Grafa, Wangs, 
Engelkreisa i Reiea, Na koszta podróży otrzyma 
każdy z nich z kasy korporacyjnej po 800 kor. 


== Kochliwy młodzienisc. Szesnastoletni uczeń 
fryzyerski Józef Małecki, już w sierpniu br. z po- 
wodu miłości do pewnej uczennicy, dwunastoletniej 
panny Mani, rsiłował odebrać sobie życie i w tym 
celu strzelił do siebie dwa razy. Uratowano go, 
chociaż jedna kula w skroniach pozostała. Roman- 
tyczny młodzieniec nie wyleczył się jednak ze swej 
kochliwości i teraz zapałał gorącą miłością dla 
starszej siostry panny Mani, Kluudyi, 14-letn.ej 
uczennicy. Dziś o godzinie trzy kwadranse na 8 
rano Klaudya szła jak zwykle do szkoły, Z daleka 
zobaczyła Józefa Małeckiego, stojącego w bramie 
domu pod l. 7 przy ul, Teatralnej. Gdy zbliżyła 
się na odległość dwóch kroków, Józef zwrócił się 
nagle ka niej i strzelił, Kula przeleciała dziewczy” 
nie koło lewego ucha, nie czyniąc jej żadnej szko- 
dy. Klaudya przerażona cofnęła się w tył, Józef 
wpadł do bramy, wybiegł na I piętro, gdzie ukrył 
pod schodami rewolwer i patrony. Za chwilę wy- 
szedł na ulicę i udając zwykłego widza, zapytywał 
stojących przed bramą, co wię stało? Nie udała 
mu się jednak aztuczka, gdyż go poznano i are- 
sztowano. W policyi, badany Józef Małecki odmó 
wil wszelkich wyjaśnień, twierdząc, że go boli 


Najwię- 


Tad. Witwicki. U kolebki cywi- 
Prof. J. Zamorski, Stanza della 
z dziejów największego roz- 


włoskiego z obrazami 


głowa. Odstawiono go na razie do aresztów poli- 
cyjnych, stąd zaś wydany zostanie sądowi kar- 
nemu. 


Z izby sądowej. Przypominają sobie czytel- 
nicy katastrofę konnego tramwaju lwowskiego, ja- 
ka się zdarzyła w pażdzierniku 1901. Wóz tram- 
wajowy na ulicy Grodeckiej począł się staczać z 
największą chyżością, między pasażerami powstała 
panika, kilku z nich wyskoczyło, a Helena Kreini- 
kowa wyskoczyła tak nieszczęśliwie, iż zabiła się 
na miejscu. Przeciwko konduktorowi Rakowi i wo- 
Żnioy Romanowi wdrożono dochodzenia, iż zanie- 
dbali swoich obowiązków i stali się winnymi ka- 
tastrofy. Śledztwo toczyło się cały rok i dopiero 
wczoraj odbyła się rozprawa przeciw Rakowi i Ro 
manowi. Ponieważ jednak stwierdzono, że Roma- 
now należycie hamował, a Rak należycie swą służbę 
spełniał, obu uwolniono od winy, 

Wielki klermasz z loteryą fantową, ee 
odbędzie się w niedzielę 16 bm. w Pasażu Mi 
lasoba zapowiada się bardzo pomyślnie, Kom tat 


|| zebrai już dla loteryi przeszło 600 fantów, będą- 


cych prawdziwą przynętą do próbowania szczęścia, 
po które w tym wypadku wobec tak znacznej 
liozby funtów będzie można sięgnąć prawie bez ry- 
zyka. Podczas zabawy koncertować będzie muzyka 
80 pp. pod batutą p. Rolla. Próoz loteryi przygo 
towuje komitet inne rozrywki jak kosz szczęścia a 
nadto urządza sprzedaż kwiatów, owoców i kart 
z widokami. 


Kronika krajowa. 

W Przeworsku odbył się dnia 9 bm. wie- 
czorek muzykalno-wokalny pod protektoratem ks. 
Eleonory Lubomirskiej na dochód biednej dziatwy 
szkoluej. Z produkcyi wyróżniała się piękna i pełe 
na talentu gra na fortepianie mfodziutkich książąt 
Lubomirskich, artystyczna gra na skrzypcach p. 
S. z —— Be» akompaniamentem sentin DE K. Dodatnie wrażenie 


- Lwów. 
ul. Jagiellońska I2, 


Koło polskie na o- 


e e EZ | 


orzechowe i 
mahoniowe 


„podbarzali Rusinów(?)-łacinników przeciw 
Rusinom -niełącinnikom, Następny mowca p. Senkaś 
stawał w obronie ruskich urzędników sądowych, 


robił na słuchaczach sympatyczny głos panny Ja- 
o Grzybińskiej, tudzież deklamacya pp. Hani- 
a i Fellnera. Komitet Tow. szkoły ludowej uzy- 
AE z wieczorku dochód przeszło 400 koron 
składa gorące podziękowanie zawarte w staropol- 
skiem „Bóg zapłać“ Księżnej E. Lubomirskiej, tu- 
dzież wszystkim, którzy wzięli łaskawy współudział 
w wieczorku ks. Józef Mach, Władysław Swi- 
talski burmistrz, Amalia Wollówna kier. szkoły. 


Wiec ruski w Samborze odbył się przy u- 
idziałe 300 osób, w tej liczbie było 60 kobiet, Ze- 
branych powitał prezes „okręgowej rady* dr. Sta- 
ruch, wskazując na to,gże choć przez strajki poli- 
tyczne kroki Rusinów  postąpiły naprzód, należy 
przeciwdziałać akcyi Polaków, którzy rozpoczęli 
wrogie (?) Ramnnom działanie. Przewodniczącym 
wybrano radcę sąd, Dobrjańskiego. Następnie prze- 
mawiał jako referent ks. Bohaczewski, powtarzając 
znane bajki o „zniszczeniu Rusi* przez Polaków i 
domagał się podziału kraju i jego iustytucyj na 
ruskie i poiskie itp, Chłop Iwan Michas atakował 
ką urzędników, którzy na polskim wiecu w Sam. |i 

rze 


których „pański chłop“ Wara? „denuncyował" na 
wiecu polskim. Przemawiała też adwokatowa Sta- 
ruchowa. wzywając Rusinki do wspólnej pracy ps- 
tryotyczneji z „mężami i braómi*, „I my — mó- 
wiła — przyjmujemy borbę, na jaką wyzwały nas 
nasze wrogi“ tj. Polacy. Dalsi mowcy atakowali 
posłów polskich, którzy przemawiali 
strajkowej, a posłom 
telegraficzną p-dziękę, 
Diło. 

Kongres socyalistów polskich. D: dsiejszy | 
Naprzód zamieszcza odezwę komitetu w "konawcze- 
go polskiej partyi socyąalistycznej Galieyi i Słązka, | R 
zwołujący kongres do Przemyśla. Kongres odbę !zie 
się w dniach 4, 5 i 6 stycznia 1908, jako zebra- 
nie poufne za ze proszeniami. Program obrad wy- 
mienia sprawy parlamentarne, organizacyę i egita- 


ruskim uchwalono wysłać 
Donosi o tem wszystkiem 


cyę, sprawę kongresu międzynarodowego, 
nowego zarządu itd, 


Kronika ogólna. 


Etosle Belge 
że hrabia Flandryi wje to 


wybor 


$ Następstwo tronu w Belgili. 
przynosi wiadomości, 
wał z następetwa tronu i wobec tego następst 
przychodzi na ks. Alberta. 

$ Kobieta — zastępczynią Wydziału kw” 
Na ostatniem posiedzeniu czeskiego Wydziała kra- 
jowego zamianowano żonę adwokata i prezesa Ra- 


6 to 


dy powiatowej w Bndziejowioach panią Mieglową | 


zasiępczynią Wydziału krajowego w kuratoryi nie- 
mieckiej szkoły dla dziewcząt w Budziejowicach. 

$ Skutli zdrady Grimma. Z Łomży pisze jeden 
z włościan !amtajszych do krakowskiego Polaka : 
„Z powodu zdrady Grimma, który ważne tajsmni- 
ce armii rosyjskiej sprzedał zu grube pieniądze 
Prusakom, forty czyli okopy nad Narwią straciły 
dla Rosyi swą wartość. Rosyanie są zmuszeni do 
zmian w obwarowaniu Łomży i w ogólęsprawego 
brzegu Narwi, która stanewi ważną lini. obronną 
na wypadek wojny z Prus: mi. Rząd rofyjski sta- 
wia teraz na gwałt nowa forty, dawe usuwa 
przeprowadza szosy i buduje kolej od twierdzy O- 
sowca ku Ostrołęce. 

§ Mascagni — jak teleg:afują dziś z Nowego 


Jorku — powtórnie na żądane swoich impressa- 
riów został uwięziony i powtórnie za kaucyą u- 
wolniony. 


Komentarz do tych aresztowań  Marcagniego 
jest następujący Żydzi Mistenthalowie chcieli zro- 
bić wielki interes. Mascagni miał kierować w No- 
wym Jorku orkiestrą złożoną z amerykańskich mu- 
zyków. Mittenthalom zdawało się jednak, 2o do- 
starczy to mało sposobności do odpowiedniej re- 
klamy. Postanowili więc sprowadzić całą orkiestrą 
z Włoch: zapowiedziano, że wchodzą w jej skład 
najdoskonalsi wirtuczowie włoscy, pracujący odda- 
wna pod kiernnkiem maestra. W rzeczywistości 
zaanga”owano tuzinkowych, nie zgranych z sobą 
mozyków : pierwsze próby odbyły się dopiero na 
pokładzie statku, Mascagni nie truoił nadziei, że 
zdoła orkiestrę wykształcić. Po dziesięć godzin 
dziennie odby wały się próby na statku i potem w 
Ameryce. Praca była jednak daremna. Towarzy- 
stwo operowe, która równiek Mittenhalowie we 
Włoszech zorganizowali, składyło się z kilku do- 
brych, i kilku znośnych solistów ; chóry jednak 
były strasznie mizerne, a dekoracye wprost opla- 
kane, Pierwsze przedstawienie „ Javaleryi" i „Ża- 
netty* były niefortunne, pocieszano się jednak za- 
powiedziami, że „Iris“ i „Ratcliff“ pójdą lepiej. 
Publiczność, zebrana dia wy.łachania „Iris“, da- 
remnie czekała na rozpoczęcie przedstawienia; ode- 
słano ją do domu, bo Mascagni nie miał odwagi 
przedstawić swego dzieła w takiem wykonaniu, 
Odłożono spektakl na tydzień ; po tygodniu jednak 
teatr był zaledwie w trzeciej części zapełniony, 
wid.owie, którzy przyszli, dawali oznaki niezado 
wolenia. „Ratciiffa* już wcale n'e wystawiono. 

W następstwie tego zaskurzyli Mittenthalowie 
Mascagniego o zwrot zalicuki 8,000 d.larów. Mit- 
tenthalowie twierdzą, że wypłacili Mascagniemu 
14.000 dolarów zaliczxi, Według kontraktu mieli 
potem płacić Mascagniemu co tydzień 4,000 do- 
larów. Przez pierweze trzy tygodnie wypłacali je 
stosownie do umowy, Przez następne półtora ty- 
godnia zanieczali wypłat, winni są więc Masca- 
gniemu 6,000 dolarówjy" Dalszych koncertów nie 
było, bo Mascagni prźestał płacić personal, a pu- 
bliczność nie chciała Fkupować biletów. Ponieważ 
Mascagni był winien Mittenthalom 14,000 dolarów, 
— po odtrąceniu 6.000 dolarów jeszcze mu się 
należących, winien jbst zwrócić Mittenthalom 8.000 
dolarów. Mascagniego wypuszczono na wolność do- 
piero wówczas, gdy złożył kaucyę 12 000 dolarów. 

Na jakiej podstawie Mittenthalowie powtórnie 
zaskarzyli Mascagniego i dlaczego sąd amerykań- 
ski powtórnie go uwięził, jeszcze nie wiadomo, 

Mascagni udał się telegraficznie do rządu 
włoskiego z prośbą o ochronę jego osoby. Jak z 
Rzymu telegrafują rząd włoski przedsięweżmie dy- 
plomatyczne kroki. 


$ Echa sprawy posła Nessiego. Sprawa posła 
węgiersk:ego Nessiego znalazła oddźwięk 7 szero- 
kich kołach węgierskich oficerów rezerwowych. 
Podjęto mianowicie akcyę w tych sferach w kie- 
runku zbiorowegc składania szarży oficerskiej. U- 
tworzył się już komitet wykonawczy, który wydał 
REŻ: do węgierskich oficerów rezerwowych. Jest 

to rodzaj oświadczenia, w którem oficerowie rezer- 
wowi pod słowem honoru obowiązują się składać 
szarżę oficerską i stwierdzeją to podpisem. Takich 
podpisanych okólników posiada komitet wykonayw- 
ory w tej chwili około 400. 


4 
Przypowieść chińska. 
Jak się woda na góry nie utrzyma szczycie, 
Tak się zemsta wzniosłego serca nie uchwyci. 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 
emnie przedstawienie. — Początek o godz. 8 wieczór. 


Bilety są wezeńniej de mabyeis u Plohna. — Karola Ludwika 9. 


w debacie |» 


| 


1-1, Kraków +08, 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 

Zadar 13 listopada. Przybyło tu dwóch 
Czarnogórców, służących w armii serbskiej, w 
mundurach, którzy utrzymają, że od 8 miesięcy 
nie otrzymali Żadnego żołdu, a nawet kawałka 
chleba dla uśmierzenia głodu. Dezerterów zatrzy- 
mano w areszcie. 


Zmarli. 


W Poznaniu umarł ks, Leon Laskowski za- 
słażony provoszcz kościoła św. Wojciecha. 


Sinn powietrza. (Sprawozdanie centralnej sts- 
cyi metoorologicznej we Wiedniu i austrya«kich kolei 
państwowych.) Dnia 12 listopada 1902 o godzinie 7 rano 
Oserniowce -f-1'4, Tarnopol --'—, Lwów +4<'—, Skole 
—8'6, Przemyś|! +'—, Tarnów —--—, Nowy. Zagórz 
Praga +20, Wiedeń  -]-4:6, 
‘Semmering +, E idaposzt +60, "rsehl 414, Riva 
Prod, Tryest -|9'1 Celzjusza, 


Repertuar izenkia teatru miejskiego. 

W piątek „Świat na opak“ operetka K. Kapellera. 

W sobotę „Miarka za miarkę* Szekspira. Występ 
Heleny Modrzejewskiej. 

W niedzielę „popołudniu „Śpiący Rycerze” Fried. 
berga — wieczór „Świat na opak” operetka K. Kapellera. 

W poniedziałek po ras i-szy „Rókne drogi" kome- 
dya w 3 aktach Francisska Swobody przekład z ozeskie- 
go M. Sznkiewicna, 

Repertuar teatru krakowskiego. 

W sobote „Kładka“ Giesac'a. 

W niedzielę popołudnin „Kamionka“ 
Wieczór „Balladyna“ Słowackiego, 


Repertuar Filharmonii lwowskiej. 


W sobotę 15 listopada „Drugi i ostatni Wielki 
koncert Wagnuerowski*, sa współndziałam Al. Bandrow- 
zo, Ireny Bchnas i Adama Lndwiga. Program: I. 1. 

agner. Uw.rtura do opery „Rienzi“. 3. R. „Wagner. 
Arya Waltora (Preislied) s op. „Meistersinger“ odśpie- 
wa z tow, ork, Al. Ban'rowski. — II. 1, Wagner. 
Uwortnra d) opery „Tannhäuser: 2. R. Wagner. „Pieśń 
do gwiazdy“ z opery „Tannhäuser“ odśpiewa s tow. 
crk. Adam Ludwig. — IiI. R. Wagner „Walkirje* Pier- 
wszy dzień x trylogii „Pierścień Nibelnngów* (Przekiad 
polski Al, Bandrowskiego). Akt I. Osoby. Zygmunt — 
Al. Bandrowski, Zyglinda — Irena B:huss, Hunding — 
Adum Ludwig. 

W niedzielę 16 listopada „Koncert popularny“ 
(W programie Beethovena „Jasotina* i Cherabin'a 

„Schereo* wykonane przez kwartet na dwoje skrzypiec 
wiolę i wiolenozelę). 

We wtorek 18 listopada „Nadzwyczajny koncert” 
se współudziałem hrabianki Morsztynównej i „Chórn 
akademickiego“, Dochód przeznaczony na cele czytelni 
akademickiej. 


MAŁY FEJLETON. 


JDeszszochron. 


Deszczochron niesłusznie nazywanym bywa 
przez nas wyłącznie „para-solem*, gdyż bardzo 
mała ilość mężczyzn tak dalece dba o nieska- 
lsną białość swej płci, że aż musi używać tej 
osłony przed natarczywymi promieniami słońca. 
Ku temu celowi służy nadobnym paniom „para- 
so'ka“. Będzie na czasie w obecnej, dźdżystej, 
wilgotnej porze poświęcić kilka chwil uwagi pro- 
zaicznemu deszezochronowi, 

Zapewne, przeciwko ulewie i długotrwałym 
de. zczom ochrona ia nie na wiele się przyda. 
Am:srykanin Bellamy twierdzi, że w przyszłem 
stuleciu deszczochron będzie po miastach zupeł- 
nie niepotrzebny, gdyż ulice będą w ten sposób 
urządzone, że w razie potrzeby pokryje się całe 
miasto dachem szklanym, który nie przepuści 
ani kropli deszczu. 

Zdaje się, że nie będzie trzeba czekać aż 
na r. 2000; może i my doczekamy się czasu, 
kiedy niektóre ulice pokrywać będzie jeden 
wielki deszczochron ze szkła; zresztą coś po- 
dobnego mamy już od dawna w halach kolejo- 
wych, targowych, w różny *h galeryach i w mod- 
nych pasażach. Mimo tego wiele jeszcze wody 
w Waśle upłynie, zanim mieszkaniec Warszawy 
czy Lwowa będzie się mógł obchodzić w czasie 
słoty bez deszczotbronu. Naturalnie mam na 
myśli tylko tych śmiertelników, którzy nie mogą 
sobie pozwolić na sprawienie lśniącej karety, lub 
przynajmniej mieć ma zawołanie demokratycznej 
dorożki. 

Deszczochron czy parasol może posłużyć za 
jeden dowód więcej, że żyjemy w czasach demo- 
kratycznych. Dawniej bowiem wszędzie, a dziś 
jeszcze na Wschodzie pożyteczny ten przyrząd 
stanowi ozd bę królewskiego dostojeństwa iub w 
ogóle wysokiej godności. Szczególniej cenionym 
był deszczochron we Francyi, w dobie Ludwi- 
ków. Wielkim lubownikiem desżczochronów był 
Ludwik Filip. Pewnego razu nawet podczas pa- 
rady wojskowej trzymano nad królem przestron- 
ny paraplue. Deszezochron stał się niezbędnym 
przedmiotem dia wszystkich książąt z domu Or- 
leańskiego i dlatego nazywano ich żartobliwie 
„deszczochronną dynastyą*. Śmiano się z niebo- 
raka, a mimo tego za przykładem dworu szło i 
ówczesne towarzystwo. Żaden fashionable sandy 
nie pokazałby się wtedy publicznie bez... de- 
szczochronu, stanowił on niezbędne uzupełnienie 
toalety. Leżało też w bardzo dabrym tonie ofia- 
rować pannie paraplue jako podarek ślubny. Ca- 
mille Doncet, dramaturg i późniejszy akademik 
dodał do deszczochronu, jako daru ślubnego dla 
narzeczonej ozdobny madrygałek, który się koń- 
czył wierszem: „A także i w dniach posępnych 
pomnij tylko o mnie“, 

W powieściach, nowelach, komedyach i far- 
sach dęszczochron odgrywa częstokroć niepoślednią 
rolę. Jeżeli weźmiemy na uwagę podobną do liścia 
powierzchwię deszc:ochronu, widzimy, że nie ulega 
on tak jak nąsz strój kaprysom mody; jedynie 
rączka zmienia czasami kształty i barwę stoso- 
wnie do wymagań mody. 

Wiemy tylko o jednym  deszczochronie, 
który miał kształt odmienny od innych. Na- 
leżał on do bogatego Rosyanina, księcia Putia- 
tyna, który swego czasu długo przemieszkiwał w 
Dreźnie. Kniaź był niepospolitera zjawiskiem; za- 
ledwie średniego wzrostu, nie miał żadnych szcze- 
gólniejszych odznak. Jedynie strój jego był co 
najmniej oryginalny, Nosił olbrzymią czapkę z 
wielkimi krysami, długi do kostek sięgajacy płaszcz 
fałdzisty, buty z choiewami z blaszanem obramo- 
waniem. W ręce miał ogromną laskę, po bokach 
dwie wielkie angielskie krócice. Uzupełnienie tego 
stroju stanowił deszczochron, niezmiernie banis- 
sty; wzdłuż klinów jedwabnych wstawione pasy 
(szybki) szklanne, służące ku temu, aby w czasie 
deszczu można byto widzieć przechodniów, nie 
uchylając aparata. We wszystkie te środki o- 
cbronne: okienka w deszczochronie, laska ze 
sztyletem, krócice zaopatrzył się ks. Putiatyn ku 
obronie przeciw... psom, które widząc na ulicy 
tak niezwykłą poslać, szczekały w niebogłosy j 
biegały tłumami za księciem. Zə był on orygina. 
łem, nie ulega kwestyi, a stał się nim skutkie 
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tejże wchodzące, najsumienniej wykonuje. Próby materyi i tapet na żądanie wysełamy frarko. 


która wszelkie ro- 
boty w zekres 
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nieszczęść rodzinnych, 
życiu. 

Zaledwie ukończył nauki utracił ukochanego 
nauczyciela-wychowawcę. Został on skutkiem nie- 
ostrożnego obchodzenia się z bronią w oczach 
kniazia zastrzelony. Ponadto przeszedł ks. Potia- 
tyn kilka tragedyj rodzinnych i był nieszczęśliwy 
w pożyciu małżeńskiem. 

Pisarz Sainte-Beuve opowiada historyjkę ze 
swego życia, w której deszczochron odegrał bar- 
dzo piękną rolę. Sławnego krytyka wyzwał ktoś 
na pojedynek. Już były pistolety w rękach, gdy 
w tem lunął deszcz ulewny. Sainte-Beuve chwyta 
więc lewą ręką za deszczochron. 
to ma znaczyć? — zapytuje jeden 
z sekundantów. 

— Sapristi! zawołał zniecierpliwiony pisarz; 
jest moim obowiązkiem strzelać się nu śmierć, 
lecz nie myślę dostać przy tem kataru | 

Przeciwnicy i sekundanci wybuchnęli home- 
rycznym śmiechem i konflikt zakończył się we- 
sołą biesiadą. Roman B. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 


— Towarzystwo techniczne krakowskie na 
wezorajszem posiedzeniu zastanawiało się nad spra- 
wą dania odpowiedzi na zapytania prezydenta mia- 
sta, osy byłoby wskazane, aby gmach magistratu 
przebudować, czy też zupełnie nowy gmach zbudo- 
wać. Zebrani oświadczyli się „a budową nowego 
gmachu. 


— Głos Narodu odświeża wiadomcść, że 
prezydent krakowskiej apelacyi Maciej Czyszczan 
wkrótce ustąpi, a jego miejsce zajmie radca dworu 
przy ministerstwie sprawiedliwości Witold Hausner. 
Wysnuwa tef to pismo dalsze kombinacye, że miej- 
sce p. Hausnera w ministerstwie sprąwiedliwości 
zająłby wiceprezydent krakowskiej apelacyi p. Ja- 
roaław Uhr Stebelski, tego zaś miejsne prokurator 
Roman Doliński, a tego wresscie miejsce zastępca 
prokuratora Teodor Kalitowski. 

— W pewnym lokalu odebrał sobie życie 
Stanislaw Mikolaszek wystrzułem, akierowanym w 
serce. Był on synem kupca z Wadowic. Przyczyną 
samobójstwa ma być zawiedziona miłość. Mikola- 
szek był bardzo nędznie ubrany, zamiast obuwia 
mial tylko kalosze, a zamiast bielizny pod paltem 
tylko półkoszulek. W takim stanie znaleziono go po 
samobójstwie. 

Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— Komisya kolonizacyjna odbyła posiedze 
nie w obecności ministra Ha mmersteina, naczelnych 
prezesów rejencji Delbriicka z Gdańska i Bittera 
z Poznania. Dasiennik poznański pisze, że wido- 
oznie o ważne chodziło sprawy, jeżeli zjechało się 
tylu dygnitarzy. Pismo to zaanacza także, że ruch 
w sprawach kolonisacyjnych jest obecnie bardzo 
wielki, co chwila słychać o pracy rożnych agen - 
tów wśród ziemiaństwa i włościaństwa. Mnoży się 
lesba agentów kolonizacyjaych, między innymi 
wspominają o jakimś hr. R. w Galicyi. 


jakie przeszedł w swem 


Ostatnie wiadomości. 


Obiega pogłoska we Wiedniu, iż posłowie 
należący do stronnictwa ludowego mają obecnie 
znowu zamiar wstąpienia do Koła polskiego. 


Nytuacya parlamentarna. 


" |językowym dr. Koerbera. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 14. Listopada 1902 Nr. 280. 
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postępowe, że porozumienie takie możliwem jest 
jedynie za pomocą konferencyi prezesów klubów 
(Obmiuner Conferenz), jednakże obecne stosunki 
polityczne są tego rodzaju pomiędzy stronnictwa- 
mi niemieckiemi, mianowicie między antysemita- 
mi a niemieckiem stronnictwem ludowem, że 
trudno przypuszczać, iżby przyjść mogło do 
porozumienia w drodze konferencyi prezesów 
klubowych. 

Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej będzie 
prawdopodobnie burzliwe, ponieważ jako dalszy 
punkt porządku dziennego umieszczoną jest spra- 
wa wniosków nagłych, co do zajść podczas wy- 
boru ściślejszego na Favoriten w Wiedniu. Jako 
pierwszy mowca zapisany jest antysemita dr. 
Gessmann, który — jak wiadomo — przemawia 
bardzo namiętnie i zaczepnie. Spodziewają się 
zatem, Że powtórzą się sceny i zajścia z przed 
ostatniego posiedzenia. 


(Tel. „Głaz. Nar.*) 

Wiedeń 13 listopada. (Tel. pryw.) Mowa 

Koerbera wyjaśniła położenie o tyle, 
wiadomo, i i i 


Ponieważ Kórber ujęty przez Niemców, ża- 
dnych pozytywnych ustępstw Czechom nie może 
uczynić, a wspomniane wyżej dwa przedłożenia 
są bardzo ważne, jest bardzo możliwem, że po- 
łożenie dla gabinetu stanie się krytyczne, tem 
bardziej, że szukanie wyjścia zapomocą $ 14 nie 
może tym razem być zastosowane o ile w bar 
dzo poważnych sferach poselskich słychać. 

Ponadto cesarz pragnie, by ustawa woj- 
skowa przeszła w parlamencie i to jak najprę- 
dzej. Okoliczność ta wiele zaważy a pogarsza 
znacznie pozycyę gabinetu. 

To położenie obudza wśród stronnictw par- 
lataentarnych pewnego rodzuju energię * chęć o- 
poru w obec grożącego zamknięcia parlamentu 
i § 14. 

O zbliżeniu formalnem stronnictw w tej 
chwili nie ma mowy, jednakże za kulisami co- 
raz częściej słychać wyraz „koalicya*. Niemcy 
spokojni byliby skłonniejszymi do porozumienia, 
ale boją się swoich padylałów. 


Telegramy i telelonematy 


Koło polskie. 


Wiedeń 12 listopada. (Tel. pryw.) W tej 
chwili komisya Koła polsk. dla ułożenia postula- 
tów krajowych zbiera się na poufne posiedzenie, 
Komisya rozpatrzy żądania podniesione przez 
członków Koła i ma ułożyć je według jakiego 
planu i nagłości. 


Mada państwa. 


Wiedeń 13 listopada. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów zakończono 
dyskusyę polityczną nad zarysem 
Jak już wczoraj tele- 
grafowałem na wniosek Herolda dyskusyę zam- 
knięto i wybrano mowców generalnych, 

Generalny mowca pro Wszechniemiec Ba 
reuther oświadczył, że z onegdajszej mowy 
prezydenta ministrów niczego więcej się nie do- 
wiedziano, jak to, co wiadomem było po oświad- 
czeniu dr. Koerbera w dniu 16 zm. Wytykał to 


W kołach parlamentarnych sądzą, że już za | jako wielki błąd, że przy wprowadzaniu w życie 


kilka dni nastąpi odroczenie rozpraw parlamen- 


cie na 8 lub 14 dni w celu nawiązania rokowań po-|zyk jako 


między Caechami i rządem z jednej strony a rzą- 
dem i Niemcami z drugiej strony, ponieważ 
Czesi bezpośrednio z Niemcami na razie rokować 
-nie chcą 


że teraz 

iż Czesi bez rzeczywistych koncesyj 

nie dopuszczą do obrad nad kontyngentem re- 

krutów i prowizoryum budżetowem. 

konstytucyi nie położono nacisku na niemiecki ję- 
aństwowy we wszystkich do ówcze- 

snego związku niemieckiego należących krajach. 


wyższy stopień życia kuliuralnego, społecznego i 


Wczoraj odbyło się w Wiedniu 9 zgroma- | ekonomicznego. Niestety, żaden minister nie miał 


dzeń socyalistycznych celem zaprotestowania prze- 
ciw ustawie wojskowej, Przemawiali : Daszyński, 
Schuhmayer, Ellenbogen, Adler i inni. 

Niemieckie stronnictwo ludowe odbyło wczo- 
raj posiedzenie, na którem prawie jednogło- 
śnie zażądano cofnięcia ustawy wojskowej i za- 
stąpienia jej inną. Nie szczędzono też rekrymina- 
cyj ministrowi wojny, który nie uwzględnia po- 
trzeb ludności. 

Donoszą z Wiednia: Szerzone w pewnych 
kołach zapatrywanie, jakoby rząd znajdował się 
w położeniu przymusowem z tej przyczyny, iż 
ustawa wojskowa musi być po koniec bieżącego 
miesiąca załatwioną, nie odpowiada istotnemu 
stanowi rzeczy. 

Rząd wśród wyjątkowych okoliczności (be- 
sondere Umstände) ma prawo powołać do czyp- 
nej służby trzy powołania rezerwy uzupełniającej, 
a opiera się to na wyraźnem brzmieniu ustawy 
z 81 maja 1888. 

W ustawie tej powiedziano, Że wyjątkowo, 
a w razie potrzeby, na rozkaz cesarza, mogą 
być wezwane na czas pewien do czynnej służby: 
pierwsze powowanie rezerwy zwyczajpej i trzy 
powołania rezerwy uzupełniającej. 

Okazuje się z powyższego, że niezałatwienie 
ustawy wojskowej bynajmniej nie wprowadza 
rządu w położenie przymusowe, albowiem ma on 
zagwarantowane ustawą prawo aktywowania re- 
zerw uzupełniających. 

Na odezwę Wszechniemców, wzywającą 
wszystkie stronnictwa niemieckie do solidarności 
w celu wywalczenia niemieckiego języka pań- 
stwowego odpowiedziało dów stronnictwo 


PUDDING. 


praekład z francuskiego. 


(Dokończenie). 

Zauważyła różnicę usposobienia młodego 
człowieka, zależną od tego, czy jej siostrzenice 
były obecne, czy nie. Jak tylko się ukazywały, 
twarz mu się rozjaśniała, oczy błyszczały, głos 
stawał się dźwięczniejszym, a chwilami, jakby 
zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa okazy- 
wania takiej zmiany, zamykał się w sobie i wy- 
dawał się zażenowanym i nieśmiałym. Poczciwa 
kobiecina tłómaczyła sobie to objawy w następu- 
jący sposób: 

— Jest zakochany, a nie śmie się oświad- 
czyć; trzeba mu dopomódz. 

Pewnego razu zwróciła się do niego z na- 
stępującą przemową: 

— Kochany panie, wie pan jak bardzo 
pragnę pańskiego szczęścia. Wiadomo też panu, 
jak kocham moje siostrzenice. Niemam innych 
spadkobierców. Przy ich urodzie, dobroci i roz- 
sądku, nie będą wyposażone przez rodziców. Ale 
ja je wyposażę, a po mojej śmierci cały mój 


O Z OZ 


do tego odwagi. Tak samo jak w wielojęzycznych 
Węgrzech lub Rosyi istnieje język państwowy, musi 
iunasbyćjęzyk państwowy. Językowy zarys Koer- 
bera został po to tylko zredagowany, aby zasto- 
sowanie niemieckiego języka jeszcze bardziej ogra- 
niczyć. Do zaprowadzenia wewnętrznego języka 
urzędowego czeskiego nie mogą Niemcy się przy- 
chylić. Najpierw należy ustawowo zaprowadzić 
niemiecki język państwowy, a dopiero potera mo- 
Żnaby myśleć o rozwiązaniu kwestyj językowej 
w poszczególnych krajach. Wszechniemcy nigdy 
się z tem nie taili, że pożąda,ą ścisłej łączności 
z państwem niemieckiem i jeżeli w tem państwie 
(tj. austryackiem) hegemonia przypadnie w udziale 
Słowianom, będziemy — powiada — woleli na- 
leżeć do państwa niemieckiego. 

Wszechniemiec Berger woła : 
henzollera!* 

Między Niemcami a Czechami — kończył 

Bareuther — nie może być żadnej ugody. Chodzi 

tu o sprawę hegemonii i jako taką należy ją tra- 
ktować. 

Okrzyki wśród Wszechniemców : „Heil!* 

Mowca generalny contra Stransky 
oświadczył, że dyskusya nie doprowadziła do ża- 
dnego wyjaśnienia. Gdy „rezydent ministrów wrę- 
czył stronnictwom swój zarys j językowy było już 
wtedy jasnem, że istnieje przesilenie i stwierdzo- 
no, że nia ma mowy, aby obecnie myśleć o pra- 
cy. Z trzech wielkich zadań, do których rząd zo- 
stał powołany, żadne nie zostało załatwione: za- 
targ językowy nie tylko nie jest usunięty, ale ua- 
wet się zaostrzył; — austryacko-węgierska ugoda 
nawet między rządami nie jest ułożona; — wre- 


Przez to bytoby się zyskało wiele czasu dla pło- 
dnej pracy i byłoby się podniosło państwo na 
„Heil den Ho- 


majątek im się dostanie. Jak pan sądzi, czy bę- 
dzie głupstwem, jeżeli się kto z jedną z nich 
ożeni? 

— Ale nie! przeciwnie! 

— Więc jeżeliby pan chciał postawić swoją 
kandydaturę, ma pan we mnie sprzymierzeńca 
pewnego i wiernego. 

— Słowa pani dają mi większą nadzieję i 
sprawiają mi większą radość niż kiedykolwiek 
mogłem się spodziewać. Nasza zgoda jest tu rze- 
czą niewątpliwie ważną, ale najważniejsze jest 
przyzwolenie panny, bez czego nie może być 
szczęścia. 

— Niechże się pan o nie postara; 
mnie, to odpowiadam za rodziców. 

Od tego czasu Langrange nabrał więcej 
pewności siebie i począł uważniej obserwować 
stosunek do niego obu sióstr. Chociaż był wolny 
od wszelkiej zarozumiałości, jednak spostrzegł, 
że obiedwie panny spoglądały na niego przy- 
jaźnie i niedwuznacznie okazywały mu sym- 
patye. 

Odkrycie to wpłynęło na przyspieszenie o- 
świadczyn, nie chciał bowiem dawać powodu do 
nieporozumień. 

Sposobność trafiła się niebawem. Państwo 


co do 


szcie sanacya parlamentarnych stosunków nie u- 
dała się rządowi, Nie pozostawałoby więc rządo- 
wi nic innego do zrobienia, jak udać się do ko- 
rony i prosić, by postanowiła o dalszych losach 
Izby. Mowca polemizuje z onegdajszymi wywo- 
dami prezydenta ministrów i dowodzi Niemcom, 
że ta walka nigdy ich do celu nie doprowadzi. 
Natomiast po naszej stronie — powiada Stran- 
sky — musi być zwycięstwo, ponieważ my ni- 
czego innego nie domagamy się, jak tylko równo- 
uprawnienia. 

Żywe oklaski wśród Czechów. 

Nastąpiły faktyczne sprostowania Biankinie- 
go, Choca i Mazzorany. 

Choca przywołał prezydent do porządku za 
wyrażenie, obrażające prezesa gabinetu. 

Następne posiedzenie dziś. 


Wiedeń 13 listopada. Na dzisiejszem po 
siedzeniu Izby posłów prezydent Izby zaznaczył, 
że dotychczasowy poseł dr. Repia z powodu za- 
mianowania go arcybiskupem, i metropolitą w Czer- 
niowcach został członkiem Izby panów, wskutek 


j | czego stracił mandat do Izby posłów. Prezydent 


zarządzi więc co należy, aby odbył się uzupeł- 
niający wybór. 
Wnioski i imterpelacye. 

Zazworka i tow. uczynili dwa wnioski na- 
glące, jeden w sprawie braku roboty w Czechach, 
drugi z żądaniem ubezpieczenia robotników rol- 
nych na starość. 

Pantuczek i tow. interpelnją w następującej 
sprawie: W pewnym procesie w Berlinie, wyto- 
czonym przez niemieckiego kupca przeciwko czes- 
kiome kupcowi, powiedziano w skardze, że w Cze- 
chach nie traktują bardzo poważnie przysięgi, że 
tam każdy Czech uważa za rzecz dozwoloną 
złożenie fałszywej przysięgi przeciw Niemcowi 
i przeto Niemcy unikają wytoczenia Czechom 
przcesu przed sądami w Czechach. ponieważ 
wiedzą, że Czesi gotowi są do każdej przysię- 
gi. Interpelanci żądają zadośćuczynienia za tę 
obrazę narodu czeskiego i władz sądowych w 
Czechach. 

Odczytano 
wniosków. 

Poseł Stein wnosi, aby usttwa o handlu 
— |terminowym zbożem, uchwalona w komisyi eko- 
nomieznej, w brzmieniu przyjętym przez Izbę pa- 
nów, traktowana była we formie wniosku na- 
głego. 

Po krótkiej dyskusyi Izba wniosek ten u- 
chwaliła i sprawa ta zostanie dołączona do sze- 
regu innych wniosków nagłych, podług pn- 
rządku. 

Stein czyni naglący wniosek z żądaniem, 
alig zawezwać komisyę dla zaporaóg do złożenia 

w ciągu 48 godcin sprawozdania o przekaza- 
nych jej wnioskach i petycyach. Nagłość wnio- 
sku i sam wniosek po krótkiej dyskusyj uchwa- 
lono. 


Dwujęzyczne napisy w Czechach. 

Izba przystąpiła do obrad nad nagłością 
wniosków Hofera i tow., Kindermanna i tow. 
w sprawie napisów w dwóch językach, na sta- 
cyach niektórych linij kolej iwych w Czechach. 

Pernerstorfer zapytuje prezydenta Izby czy 
chce skłonić prezydenta ministrów do spowodo- 
wania, aby podczas obrad w Izbie, nad wnio- 
skiem nagłym mowcy w sprawie zachowanin się 
policyi przy wyborach na Favoriten, obecny 
hył prezydent wiedeńskiej policyi, 

Hr. Vetter odpowiada, że podług jego in- 
formacyi wydelegowano pewnego radcę policy! 
jako zastępcę rządu do wzięcia udziału w dy- 
skusyi. 

W uzesadnieniu nagłości wniosków prze- 
mawiali pp. Hofer i Bacher zastrzegając się prze- 
ciwko dopuszczalności napisów czeskich, co jest 
nietylko czeską prowokacyą ale zarazem środ- 
kiem propagandy  :zeskiej na obszarach nie- 
mieckich. 

Minister kolei Wittek powołuje się na roz 
porządzenia co do dwujęrycznych napisów na 
tablicach na kolejach państwowych i kolejach 
prywatnych, pozostających w zarządzie kolei 
państwowych; napisy te mają na celu utrzyma- 
nie porządku i zapewnienie bezpieceeństwa pu 
bliczności. 

Minister oświadcza, że czasami nawet wy- 
chodzi się poza ramy konieczności, jeśli się każ- 
dy napis chce umieścić i w drugim języku kra- 
jowym. 

W tak wielkiem przedsiębiorstwie jak kolej 
trudno nieraz uniknąć pewnych niedokkdnodcii 
Rząd got. w jest zarządzić dochodzenia o ile 
wnioskodawcy podnieśli jakie zażalenia, i zapro- 
wadzić porządek. 

Mowca prosi jednak, aby zechciano zwa- 
żyć, że rząd odnośnie do kolei prywatnych pozo- 
stających w zarządzie kolei państwowych, nie ma 
pełnej swohody w zarządzie i musi uwzględniać 
pewne prawa i pretensye, jakie nabyli akcyona- 
ryusze z powodu swych stosunków do gmin itp. 
Kończy zapewnieniem, że zarząd kolei państwo- 
wych ma  przedewszystkiem to na celu, aby 
dhać o dobro ludów, wśród których sieć 
kolejowa jest rozgałęziona. (Oklasku). 

Następnie przemawiał p. Kaftan, a po nim 
Ziczkar, obaj przeciw nagłości. Dalej mówili Ma- 
stalka contra i Glóckuer pro. 

Podczas (faktycznych sprostowań przyszło 
pomiędzy posłami Grósslem a Sehnalem do wy- 
miany słów, która stawała 


szereg innych interpełacyi i 


Le Bouteiilier zaprosili go na paradny obiad, z 
powodu jakiejś uroczystości rodzinnej. Na legu- 
minę podano wspaniały płonący pudding. 

W ciągu całego obiadu Anna nie przesta- 
wała zarzucać Lagrange'a pytaniami o świetle, 
o cieple promienistym i innych kwestyach fizycz- 
nych i chemicznych. Nagle zapytał ją: 

— Czy to pani przynosi zaszczyt 
komity pudding? 

— Nie, ja się nie zajmuję temi rzecza- 
mi, — odparła lekceważąco Anna, — to dziedzi- 
na Marty. 

Lagrange nie odpowiedział nie, ale w chwi- 
lę potem, nie czekając na częstowanie, poprosił 
o drugi kawałek puddingu. Zjadłszy go z apety- 
tem i akcentując swoje zadowolenie wykrzykni- 
kami, dodał dobrodusznie: 

— Wiem, że to nie wypada, a jednak bę- 
dę prosił jeszcze i jeszcze. Jednak nie przez ła- 
komstwo, a i jeść mi się już nie chce oddawna. 

— Dla czegóż więc? — zagadnęła Marta. 

— Kiedy byłem mały, opowiadano mi czę- 
sto bajkę o królewnie, odzianej w oślą skórę. 
Zapamiętałem ją i wyciągam z niej naukę: je- 
dząc ciasto, pragnę się przekonać, czy nie zosta- 
wiła pani w niem swego pierścionka. 


ten zna: 


Sehnal nazwał Niemców pod adresem 
Gróssła „Deutsche Schweine“. 

Powstała ogromna wrzawa, zdawało się, że 
lada chwila obaj się pobiją. 

Zwłaszcza poseł Stein odgraża się Czechom. 

Lecher stara się powaśnionych uspokoić, 
ale mu się to nie udaje. 

Wszechniemcy zaatakowali Sehnala i rzu- 
cili nim tak silnie, że Sehnal padł na ławkę, 
poczem przyszło do bójki między Niemcami a 
Czechami, 

Wobec tych najść wiceprez. Żaczek przer- 
w ał posiedzenie. 

Podczas przerwy wrzawa trwa dalej 

Choc obwinia Niemców, że to oni winni 
wszystkiemu. 

Po kwandransie posiedzenie otwarto na nowo. 

Prezydent wyraża ubolewanie z powodu zajść 
i przywołuje Sehnala do porządku. 

Po fakt:cznych sprostowaniach odbyło się 
głosowanie. Nagłość wniosków odrzucono i 
posiedzenie za m k nięto. 

Następne jutro o 11 rano. 

Wiedeń 18 listopada. (Tel. pryw.) Izba 
przystąpiła Gziś do obrad nad nagłymi wnioska- 
mi. Z porządku przyszły pod dyskusyę wnioski 
nagłe, dotyczące napisów na stacyach kolejowych 
w Czechach. Dyskusya odbywała się ociężale i 
bez zainterusowania się izby. 

Przy sprostowaniu faktycznem posła Schrei- 
nera czeski poseł Sehnał uczynił jakąś uwagę, 
którą Niemcy zrozumieli jako słowa.  Deulsche 
Schweine. 

Alldeutscherzy z Bergerem na czele rzucili 
się na Sehnala i rozpoczęła się bitka. Prezydent 
posiedzenie zawiesił. 

Po krótkiej przerwie rozpoczęły się wpraw- 
dzie obrady na nowo, ale panowało w izbie 
wielkie rozdrażnienie i nikt mowców nie słuchał. 

Młodoczesi obradują pomiędzy sobą nad tem 
co zaszło. 

Mówili jeszcze p. Pommer i ostatni mowca 
Nowak. 

Dopiero jutro mają się rozpocząć obrady 
nad naglącymi wnioskami w sprawie awantur 
przy wyborach sejmowych w dzielnicy Favoriten 
we Wiedniu. Można się spodziewać, że znowu 
przyjdzie między antysemitami a socyalistami do 
kłótni, jak onegdaj. 


Sprawa upaństwowienia 
Nordbahnu. 


Wiedeń d.13 listopada. (Tel. pryw.) Pol- 
scy członkowie komisyi kolejowej Struszkiewicz, 
Stwiertnia, Kolischer, Walewski, Giżowski i Nie- 
mentowski zbiorą się po posiedzeniu Izby celem 
omówienia w jaki sposób przynaglić rząd do roz 
poczęcia kroków celem upaństwowienia kolei pół- 
nocnej. Minisłer kole: Wittek sprzeciwia się u- 
państwowieniu, chowając się jak zwykle za mi 
nistra skarbu. 


Obstrukceya w parlamencie 
niemieckim. 

Berlin 13 listopada. Parlament niemiecki 
po dłuższej ożywionej dyskusyi ukończył obrady 
nad § 8 ustawy o taryfie cłowej i przystąpił do 
dyskusyi nad § 9. 

Ku końcowi posiedzenia przyszło do bardzo 
burzliwej sceny. ponieważ p. Spabn wzniósł, 
ażeby jako pierwszy punkt porządku dziennego 
następnego posiedzenia postanowić wniosek Aich- 
biichlera (ceutrum) o zmianę regulaminu izbowe- 
go co do imiennych głosowań. 

Socyalinsta Singer protestuje przeciw temu 
i oświadcza, że wniosek Spahna oznacza naru- 
szenie regulaminu: wniosek Aichbfchlera nie po- 
winien mieć pierwszeństwa przed innymi wnio- 
skami, uczynionymi przez innych posłów. Wnio- 
sek Aichbichlera sprzeciwia się konstytucyi i na- 
rusza puwsgę p.rlamentu. 

W bardzo burzliwej dyskusyi brali udział 
posłowie Stadthagen, Spahn, Barth i Bebe!, kióry 
zaatakował w ostrych słowach stronnictwa iekaro- 
ści i oświadczył, że gdyby wniosek Aichbūchlera 
został przyjęty, socyaliści żądać będą, aby przy ka- 
żdym przedmiocie i każdej sposobności Izba była 
zawsze w komplecie i zażądają 700 imiennych gło- 
sowań. Jeśliby stronnictwo Liebermanna osią - 
gnęło większośc, to mogłyby nastąpić takie zaj- 
ścia, jakie wydarzają się w austryackiej radzie 
państwa 

Po dłuższej jeszcze dyskusyi przyjęto w 
imiennem głosowaniu wniosek Spakna 187 gło- 
sami przeciw 67. 

Na porządku więc dzienuym dzisiejszego po- 
siedzenia jako Í punkt znajduje się wniosek Aich- 
biichlera, dotyczący zmiany regulaminu. 

Wiedeń 13 listopada. Według Faterlandu 
marszałkiem sejmu dolno-austryackiego ma zo- 
stać burmistrz Wiednia dr. Karol Lueger. 


Przesilenie w Hiszpanii. 


Madryt 13 listopada. Sagasta prawdopo- 
dobnie jutro przedłoży królowi listę nowego ga- 


się coraz ostrzejszą. | binetu, do którego należeć będą Romero-Robledo 


Ogólne zdumienie ! kioga to tlrociy E RASTA. te obróciły w ni- która zapewniłaby mi porządek w domu 


wecz wszystkie przypuszczenia. Anna zbladła, 
Marta zaczerwieniła się, jak piwonia. Pani Clos- 
mónil skamieniała z łyżeczką w ręku. Tylko go- 
spodarstwo mieli wesołe miny : zawsze z dwóch 
córek pozbywali się jednej. 

Kiedy powstano od stołu, Lagrange popro- 
sił przyjaciółkę o chwilę rozmowy i mówił z ca- 
łą szczerością : 

— Życzenie pani spełniło się, ale przy stole 
uważałem, że postępowanie moje wymaga wyja- 
śnienia. Widocznie pani i ja patrzyliśmy innem 
oczami i mieliśmy różne zamiary. Bardzo szanuję 
pannę Annę i mam dla niej wiele sympatyi. Nie- 
wątpliwie jest bardzo wykształcona i doskonale 
mówi o algebrze, chemii, fizyce, astronomii i t.d. 
jednem słowem jest to uosobienie akademii nauk. 
Ale przecież nie mogę żenić się z akademią! Kie- 
dy analizowałem, rachowałem, wykładałem już 
w domu do dwunastu godzin dziennie, pragnął- 
bym nie słyszeć ani o cyfrach, ani o formułacb. 
Byłbym szczęśliwy, gdybym po pracy miał przy 
sobie poczciwą towarzyszkę, dostatecznie inteli- 
geniną, aby mogła ocenić doniosłość moich prac 
i zrozumieć, że nie mogę jej wyłącznie poświęcać 


| całego swego czasu i myśli, ale zarazem taką, 


jako minister sprawiedliwości, Moret! spraw we» 
wnętrznych, Veyler wojny i inni. 


Lille 13 listopada. Około tysiąc górników 
zjechało do kopaini. Proklamowano powszechny 
powrót do pracy. 

Ruszeznk 13 listopada. Król rumuński 
Karol i ks. Ferdynand bułgarski urządzili wezo- 
raj wycieczkę do Plewny. Tam odbył się galowy 
obiad. Król wspomniał w toaście o wałkach, sto- 
czonych koło Plewny przed 25 laty. Wówczas 
opuszczał kraj jako zwycięzca, obecnie przybywa 
jako najlepszy przyjaciel Bułgaryi. Książę Fer- 
dynand wzniósł serdeczny toast pa cześć króia 
Karola. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie '3 inia luistopnia 
Ceny za 50 kilogramów lozo Lwów. Walut: «oronora. 
Pazenioa gotowa 7'4* do 7'65, pszenica n, '+ 725 do 
7:40, żyto gotowa 630 do 640 na term. 3:0 do6825, 
owies obroczny got 6'— do 620, na term. 560 do 580, 
jęczmień past. 525 do 5:40, jęczmień browarny 550 
do 6—, rzepak nowy 96G 'do 98, Inianke 325 - 
8:75, groch pastewny 6-— do 675, groch do Boor 
T:— do 950, wyka 5'25 do 550, bobik 5-40 do 5-15, 
hreorka 0— do 0—, kukurudea nowa 6'50 do 6'25, stare 


0-— do *0—, chmiel za 56 kilo — — do — —, koniczyna 
czerwona 55'— do 68—, biała 75— do 90 —, szwedzka 
—— do ——, tymotka 22 — do 26— 


B pirytus loco za 50 lit. gotowy 16 — do 16:20, 
paritas Trrnopol eskontyngentowy 7'25 do 7:50. 
Usposobienie co do pszenicy i żyta stale dobre, 


co do konicsu słabsze, co do innych produk:!- uia- 
zmienne, 
Wiedeń dnia 13 listopada. Kurs w kor. i po 50 


klgr. Notowapo: pszenicę na wiosnę 7:55 do 7-56, żyto 
nr wiosnę 6793 do 6:80, knkurudza na listopad ——, 


kukurudza na maj-czerwiec —*—, owies na wiosną 6-88, 
do 6:65, rzepak na ztyrzeńsluty —'—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień —'—, olej raepakowy na styczeń-kwiecień.. 


UDsposobienie silne. 
Stan powietrza: pięknie. 
Budapeszt dnia 13 listopada. Kurs w kor. i po 

50 kigr. Notowano pszenicę na kwiecień 7'49 do 7:50, 
Łyto na kwiecień 6'51 do 6'52, owies na kwiecień 6- 47 
do 6'88, kukurndze na maj 5*75 do b'76, rzepak na sier- 
pień 11:80 do 11:90. 

Oferty na pszenicę ; mierne. 

Ohęć kupna miernz. 

Usposobienie silne. 

Stan powietrza: pięknie, 


Dział ekonomiczn y. 


É Dyrekcya koiel państw. ogłasza: Półnoono- 
niemiecki ruch towarów z Galicyą i Bukowiną. Z 
dniem 1 listopada, a o ile podwyższenie cen prze- 
wovzowych ma nastąpić z dniem 1 „ia 1902 
wejdzie w życie dodatek XIII. do 1 zeszytu II. 


części taryfy. 
Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 13 listopada. (Tel „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o gods, 2 minut 80 po połud- 
nic. Akcya anstr, xaki. kred. 666-60, węg. zakłada kred 
704'60, Ar.głobanku 272: -, Unionbanku 528-—, Banka 
dla krajów koronnych 38775, Bankvereo 48'—, Bo- 
denereditn 908 —, Gal. Banku hipot. 584—, kolei pat- 
stwowych 695' —, kolei południowej 71-25. tramwaju å. 
, B. —*—, kolei Elbentha! 452'—, kolei północnej 
5780, kolei czerniowieokiej —'—, alpiny 36050, Rima 
Muran a 469—, praskiego towars. keL 1405 —, fabryki 
broni 806:—, tureckie tytoniowe 335—, oblig. w ma 
demnis. 9785, renta majowa 101 10, austr. renta 
nowa 10005 węg. renta koronowa 97:85, 58-let. listy w 
kredyt, ziermsk. 95-85, 4-procent. listy banku krajowego 
96 75, 41/,-procent. listy banku krajow. 101:—, 4-procent. 
mł "banku hipotecznego 945'75, 4'/ę-proc. listy banku 

hipotecznego 10015. 5-procent. listy Hanka. hipotecznego 
110: 4=procent. galic, oblig. pru pınao. 9890. 4-proa. 
w 'požycaka kraj. z r. 1898 r. 97:50 4-procent. poty- 


cska m. Lwowa 94'3V, losy tureckie 1189-25, marki 116'0%, 
rubla 25275. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakrva nie odnawiać» 
p 


"e= = 


Franciszka OH 


Herbata przeczyszcząjąca 


przez 


Franciszka Wilhelma 


aptekarza, c. i k, nadwornego dostawcy 
HG” Neunkirchen, Niższa Anstrya WE 
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
2 Koron sa pakiet. 686 


Gdzie nie aa żądać wprost. Paczka poczt. = 15 pa- 
kletów IK. 84, opłacone de każdej stacył poszt. 
Austr.Węg. — Jako znak prawdziwości, odbity jest na 
opakew. herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów) 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa 18. listopada 1902. 
hr. K. Ożarowski z Juśkowic, dr. A. Lehmaun x 
Podhajec, J. Trojan z Komarna, J. Nebenzaki z 
Tarnopcla, prezydent F. Splawski x z Przemyśla. J. 
Rybicki a Janowa, J. Netsburg z Saaz, J. Jaku- 
bowski z Tarnowa, R. Trojan z Wrocławia Fr, 
Biesiadecki z Firlejowa, E. Bocheński z Rav" vu- 
skiej, Z. Lewakowski z Drohobycza, A. The:'ua- 
nowa z Rawy ruskiej M. Merkler z Puryża. 


= — 


dobry 
obiad i wesoły odpoczynek. Chcę być u Bies 
prostym człowiekiem, kochającym i kochanym. 
Nie razi mnie to, łe Żona moja w danym razie 
obejdzie się bez kucharki i przyłoży rękę do o- 
biadu Pudding jest rzeczą doskonałą, kon- 
fitury deserem zdrowym i smacznym. Kocham 
pannę Martę i ją pragnę poślubić, jeżeli się « rodzi. 

Marta, zapytała o zdanie, zgodziła się od- 
razu. Wstrzymał ją chwilę pewien skrupał: czy 
siostra nie uważała się za przedmiot miłości mło- 
dego człowieka? Czy nie zmartwiła się jego po- 
stanowieniem? Czy ich przywiązanie siostrzane 
nie będzie na szwank narażone? 

Anna oceniła jak należy delikatność siostry 
i uspokoiła jej obawy. Z początku była dotknięta, 
ale potem znalazła ukojenie w poczucia swej 
wartości. 

— Z chwilą, kiedy okazał tak „minne upo- 
dobania, i dowiódł, że może uciec od nauki 
i co do wyboru żony polegać na swojem 
podniebienia, pzzestał być moim ideałem. Weź 
go sobie. 

Marta poszła za radą siostry i dobrze 
zrobiła. 


KONIEC. 


Najanakomitezo MIK Í BINIKI CygareloWE wrote S. W. Wiemojowskiego WE LWOWIE, =e wszedzie de nabycia 
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Dla zemsty 


powieść z ezasów Ludwixa XV 
HL Capemd. u. 
TOM TRZECI. 


— To prawda! ta choroba zrobiła wielki 
rozgłos — rzekł markiz de Crequi. 

— Hrabia Charolais wie to równie dobrze, 
jak i ja — mówił dalej hrabia de Saint Ger- 
main, gdyż i on w tym czasie odwiedzał 
kniazia. 

— Widziałeś go hrabio? — zapytał król. 

— Tak, najjaśniejszy panie — odpowie 
dział Charolais zmięszany i zniecierpliwiony — 
widok tego człowieka był ni rzeczywiście 
wstrętny. 

— Krążyły wieści — rzekł Richelieu — że 
kniaę tatarski miał zaszczyt odnaleźć straconą 
chorobę, coś jakby trąd, czyli elephantiasis, któ- 
rej początek zaczyna się od nadzwyczajnego 
chudnięcia ciała. Doktorzy wezwani twierdzili, 
że dia medycyny był to fakt bardzo ważny, bo 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 14 Listopada 1902 Nr. 280. 


„Z O Z, 


groźną, nie mógł być wyleczonym, a przyjaciele | wieniem. 


jego bardzo nad nim rozpaczali. 
— Ale — rzekł żywo Saint-Germain — 
kniaź śmiał się z ich rozpaczy i twierdził wbrew 


— Tak — odpowiedział Saint-Germain. 
— I dlaczego? — zapytał król. 


— Dlatego, że w Paryżu była najjaśniejszy 


zdaniu doktorów, że prędko wróci do zdrowia — | panie osoba, która miała początki tej samej co 


i wtedy to wyjechał... 
—- Obiecując swoim przyjaciełom zobaczyć 
się z niemi w rocznicę swego wyjawxda. 


| kniaż choroby; osoba ta pisała do niego, błaga- 


jąc, aby jej wskazał środki do wy leczenia się 
z niej. Kniaź przy,echał, odwiedził zaraz tę oso- 


— Doktorzy utrzymywali, że nie, zniesie | bę i ułożyli się, że wspólnie będą s obie pomagać, 


podróży nawet do granicy. 

— To prawda. 

— A przecież powrócił! 
Saint-Germain. 

— Odkąd ? 

— Od dni 
Charolais. 

— I wyleczony? 

— Najzupełniej. Jest tak świeży, 'ak silny, 
jak nim był przed tą straszną swoją chorobą. 

— Ah! więc od dni kilku powrócił do Pa- 
ryża? -- rzekł król. 

-— Urzędownie, tak — rzekł Saint-Germain 
— ale on incognito bawi już od czterech mie- 
sięcy w Paryżu. 

Charolais badawczo spojrzał na Saint-Ger- 


kilku jest w Paryżu — rzekł 


nietylko aby jeden wyleczył się z początku swej 
|choroby, drugi dokończył swej kuracyi, ale że 


— powiedział ; razem dalej będą prowadzić system jednaki, 


który im miał przywrócić dawne siły. Kniaź nie 
jest jeszcze zupełnie zdrów, ale przemiana w 
stanie jego jest widoczna. Przywiózł on ze sobą 
starca, tak podeszłego wieku, że wzrostem swym 
stał się już podobnym do karła. Ten starzec 
zgarbiony ma piękną białą brodę, tak starannie 
utrzymywaną i tak długą, że mu sięga do nóg. 
Ma oczy bardzo jeszcze żywe i pełne ognia, 
wiele wdzięku w swoich ruchach, a w twarzy 
wrodzoną złośliwość; słowem coś szatańskiego. 
Starzec ten jest doktorem mongolskim, nazywał 
się, nazywa się jeszcze... bo żyje, Aben-Hakib. 
Badając tego człowieka łatwo można było po- 


Quesnay; dla kniazia choroba ta była bardzo | sięcy? — powtórzył Richelieu z wielkiem zadzi- |cznego, nie cofną się przed żadną ofiarą choćby 


nawet życia swego bliźniego, aby tylko osiągnąć 
cel dla swoich badań. 

Słysząc to zdanie markiz zrobił giest zadzi- 
wienia. 

— Jakto! — rzekł Markiz de Crequi, — 
pan, który posiadasz eliksir dlugiego życia, 
pan, zaprzeczasz prawdzie kamienia  filozofiicz- 
nego? 

— Niechybnie. Kamień filozoficzny jest ce- 
lem szerlatanizmu, — powiedzinł Saint-Germain, 
oparty on jest jedynie na niepewnych podsta- 
wach; jest on czysto wynikiem imaginacyj, mój 
saś eliksir długiego Życia, jest najnaturalniej o- 
party na sposobie życia, a system ten jest wyni- 
kiem rozumowania. 

— Mów hrabio dalej, — rzekł król, jeszcze 
podniesiemy póżniej tę dyskusyą, a teraz pro- 
szę mówić o kniaziu i o jego mongolskim dok- 
torze. 

— Doktór, który według mego zdania jest 
bardzo zręczby, porozumiał się z osobą, która 
się chciała poradzić i przepisać jej następującą 
kuracyą. 

Mówiąc to Saint Germain wyjął z kieszeni 
złożony pergamin, rozłożywszy go zaczął czytać 


1. Chory powinien przez dwa miesiące bez 
przerwy być zupełnie samotnie zamknięty, musi 
przerwać wszystkie stosunki ze swemi przyja- 
ciółmi, a nadewszystko z kobietami, na które 
nawet patrzeć nie powinien. 


2. Wolno mu tylko jeść ryby, jarzyny, 
lekkie legominy, pić tylko wodę, orszadę i limo- 
niadę. 

8. Zamieszkać w ten sposób, aby nikt in- 
ny mieszkający w tym samym pałacu, nie miesz- 
kał ani nad tem mieszkaniem, ani nawet aa tym 
samym piętrze. Pokój powinien (bezwarunkowo) 
mieć troje drzwi, i także trzy okna; jedno na 
północ, drugie na wschód, a trzecie na zachód. 
Do tego pokoju wchodzić tylko można dla sypia- 
nia w nim. 

4. Codziennie wstając, a wieczorem przed 
położeniem się, chory w myśli, bez żadnego po- 
ruszenia ustami, musi odmówić modlitwę napisa- 
ną w języku indyjskim. 

5. Codziennie po drugiem śniadaniu, chory 
ma się kąpać w ziołach aromatycznych, zbiera- 
nych w pewnych miejscach, w pewnych waran- 
kach i w pewnym czasie: czas, miejsce i warun- 
ki, są moją tajemnicą. 


main'a i zbladł. znać, że uczony ten doktor należał do tych (C. d. n.) 


Powrócił incognito już od ceterech mie- | alchemików, którzy szukając kamienia filozofi- 


nie było dotąd przykładu, aby choroba ta podo- głośno: 


bne wywierała skutki; opowiadał mi to sam -- Przepós na wyleczenie sił z tradu. 


MASLO I. deserowe 
codziennie świeże, deserowe masło 
netto 9 funtów za 8 k.50h. wysyła 
franko za zaliczką. Za najlepszą 
obsługę ręczę — Antoni Drobner 

w Brzesku (Galicya). 37 


DROENE OGLOSZENIA 
po 2 ot. od wyrazu. 


Parisienne 


Łap- place gouvernante. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


| Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
N| wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 


Kupujcie czarne jedwabie! 


Proszę zażądać wzorów naszych pod gwarąno 
jedwabnycoh materyl od koron 1. 15 PA 18 a Bnn OTE ERA 


distinguée reférènces 
aristocratique cherche 
Labbe ulica Strzelecka 


Błośliny najtaniej 
wsgystkie d starcza Dwór 


szyn, — Brzeżany. lar, 717. Tarnopol. 36 czasów jako najznakomitszy érodek piękności; jeżeli je- Szczególnie; Najnowsze jedwabne materye ua toale ślubne. 
Piersi przemysł So) piki I == e | dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- wizytowe i ulicy także kolorowe i białe, i 7826 
. > selek śe He deck stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywatnym i wysełamy podlag 

kapitału do założenia dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399 wybranej jedwabnej materyi o©olone 1 opłacone wprost do mieszkań, 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 


po 30 hl. kilogram wysyła za Poszukuję handlu win i delikatesów 
rawie nieznaczne 


zaliczką pocztową lab kolejo- 1a wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnię- 
Anonimowych zgłoszeń nie 

Kapitał potrzebny 50.000 
938 


Jabłka 


wą Zarząd ogradu ok: p. Drohobycz 
2 


Schweizer & Co., Lucern, (Schweiz). 


5 3 i = 
niami służę, Seidenstof-Eksport. 


uwzględnia się, 


UstrZEŻĘNIE 


koron, z czego 13.000 jnż złożonych. Wobec tego, że niektóre handle we Lwo- 
wie sprzedają masło pod nazwą „MASŁA 
"|przeworskiego**, a nawet jeden z kup- 
Ka i'tał 5.000 potrzebny do założeniajców tntejszych poleca obecnie w dzienni- 
a 3 dobrego interesn, Oferty podikach „masło przewoprskie*, cznje 
Kapitał w administracyi. 940|my się zmuszeni podać do wiadomości, že 
masło z mleka prodnkowanego w dobrach 
—— Na | (Qrdynacyi Przeworskiej, a wyrabiane w Pa- 
Krajowa 


. 
Frrtepian 
33 
LIAN? rowej mleczarn: Ks. A. Lubomirskiego w 
Mi ód lipcowy, wyborny praśny w 5-Cio|prącownia Szat kościelńyć | |Przeworsku, sprzedają we Lwowie wył- 
10 kilowych blaszankach wysyła fran |; wszelkich artystycznych haftów ręcznych|CZnie tylko następujące sklepy własne, £a0- 
eo za pobraniem 7 kor Zarząd pasieki A-W, KROMONIEWSKIEJ we Lwo-|patrzone 


Å; Lwów, poleca w3ze! 
J. Kapraii kia Instrumsnia Ru- 


ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
tyczno i semogrające. Ceaniki bertatic ë 


Blütnera tanio do naby- 


greoa Enckara, 
cia, Chorążczyzna 12. 


Poleca sie dia PT. Amatorów fotografi 


Nowe aparaciki fotograficzne angielskie „Londin* które są © połow. 
tańsze od innych, eleganckie i silne, a tak łatwe w użyciu, iż kada 
bez najmniejszej wiedzy natychmiast piękne fotografie robić może. 


. 


$ łowakiego; w Bielsku u Alfreda Blnmenthała i w drogueryi A. Hass, 
IEE PRZE AEK": WPRO GATT: e E e E e a a SEA 
PDOOGOGOGOCGGC OG G0G0000000$ 


firmą „Mleczarnia prze- 


EC w Jeaierzanach obok Czort: wie, Pasaż Hanamana sklep nr. 8, POZACH, ZBOCZE) przy ; à Ceny aparato „Londin* nr. 1. koron 2'50 robi fotog. Mignon 
BRZ: 23 ‘poleca: Ornaty, kapy, dałmatynki, cho 4- . 9 J k d b l 5 h nr, 2. n 7= wielkość visit 
Ewie, baldachimy. abtypedyu, tuwalnie, ozdo-|PIaAcu T pij Ło Lg w a (0) o ra 1 pewną okacyę n n nr. 3. n l4— 4 Gabinet o/12 
B de Mme Allement cherche bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką Sy RPA 7 ej 9 yme 8538 Kompletne przybory i mateiyały kosztują o połowę mniej a wystarczają na 12 
ureau nne bonne franqaisse pour bieliznę kościelną itd od najtańszych do|(Pasage Andrio i). 5 połecamy : zdjęć i 25 fotografi, same materyały '/, więcej. J 


bonne famille à Léopol. Trzeciego Maja nr. 5 najdroższych. Restanrowznie gobelin, makat] W Przeworsku, 10 listopada 1902. 


pasów słuckich i wszelkich starych haftów. 497, tisty hipoteczne koronowe 
Wikt 


4'/,9/, listy hipoteczne 
50% iisty hipotsczce premiowane 
t% Hsty Tow. kredyt. ziemskiego 


Aparata te mają zatrzask czasowy i momentalny 
i robi się niemi fotografie grnp, widoków i por- 
tretów tak piękne i dokładne, jak z 10 razy droż- 
szym aparatem. Są to jedyne tanie i dobre apa- 


k (Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
domowy, obiady smaczne i zdro- ,gczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
we poleca Z. Komoniewska, plac Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 


Deca dóbr. Ordynecji przeworskiej, 
LEEK FALE 


„ 6 IT. piętro. DI , handlowa i 8 raciki amatorskie dla wszystkich stanów tak dl 
lut 6 II. piętro, Dla pp Fa elam gratis 77 41° lsty Banku krajowego osób „poważnych jaki ałodigych a zrobiong LA 
TE UTTZZAKCZY E TIGE N i EE W Enro- Pi duty Buka krajowego zdjęcie fotograficzne _przedatawi większą wartość 

LAI pie mamy o ov igacye komuna nu auku krajowego aniżeli wydatek na aparat wynos 
Nowe a ERIK, Aparat fotograficzny Bo fabryk 40, pożyczkę krajową w Ażeby „Simowią PT. Publiczność zapewnić o 
jasne, gęste, wyborne: kor. 380 maszyn do 0 OBTóci t aparatówYdRiE"RIE"TOC 
mozelo we, malinowe, wiśniowe, poreggzko i Buakawicz we szycia któ- | *% gaj ZR RA A propi Sappe © iz i aai na każdon (zawie JE? 
we, głogowe, brzaskwiniowe, agrestowe za którym każdy bez wiadomości re wyra- i wszelkie renty państwowe. x i droższy aparat. — Te same aparaciki na nóżkach 
1 klg. 136, poki Gy! 2:7 16 ra przedwstępnych może komple- biają kk Nadto polecamy | m 412% kosztują o potawe wicej; 
pomarańczowe, cytrynowe 1'30, czernico:| [> tnie gotowe fotografie sporzą- szyny Sin- Wysyłka odwrotną pocztą za zaliczkę, Dokładny sposób fi 
wa 86 h, z jakłek 76 h., ananasowe 2--|% — t i- era i o- H 4 y sposób fotografowania 
ze śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 h. EE? AE z Ta akore Akcye galic. Towarz. elektrycznego. dołącza się gratis. 
kompot z borówek I k. za I klg. netto w AE á i =R i | „> È 7 
Pradze, przy odbiorze 5 kig. jednego ae: kok i AL EŃ sa pielę KE Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie EDMUND BRODKOWSKI 
gatnnkn W puszkach około 1.30 kig o| wszyst amo PY ezanchiej kasecie kor. 8-80 500 do dziennym Hurtowny skład apar. fotogr. 8 
14 groszy drożej za 1 klg. Świeży sok ma- |. polskim, w if nt) BEC ke saaalikia Lwó 539 
: > p p Większy aparat z obje tywem i licznym wów 
HOW ma 1 leg rajkieb|przyboramń k. 6. a skrzynię | porto go 1. Z tych Bo KANTOR WYMIANY „ plac Halicki 14. 
jabłek 1 k. za i kig. oferuje w Pradze fa-| Wielki bogato tes. ke ków Apare fabryk wybrałem dwie jako najlepsze na i bani j í 
bryka konserw Hermann Taussig Praga tów za nadesłaniem 50 hal. w mar ach. całym świecie i dostałem zastępstwo naj w” í NIEZ I 16 AGRO dll l pl i JIG 
H | Leczenie elektrycznością ! . M ij . Aab: bh S 


Galicyę. Nie wysyłam ajentów! Natrętni 
ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze- 
mi maszynami a sprzedają po zanadto wy- 
aparat elektryczny łatwy|ggrowanej cenie, za co dostają 15 zł. od 
w użyciu z przedziwnym kążgej sprzedanej maszyny. Józef Iwa. 
skutkiem we wszystkich nicki, Lwów, Hotel Georgea. 
słabościach uerwowych |Na składzie jest 200 maszyn do wyboru. 


z regulatorem Siły PTA" | proszę zażądać cenników. 8402 
du, wszelkiemi chemi= 


kaljami, przewodnikiem! eg 
i solą chramową, z przystępnem poucze- 
niem, gotowy do nżycia tylko za k. 10. 
Większy aparat k. 15. Wysyłka za zaliczką 


Carollnenthal — Nienadające się opł:tnie 
8345 


RWRERRKKKKRKM 
„Extrait du Noix“ 


8521 
farbowania siwych włosów 


wynalazkn fabrykanta perfum Jul 
Józefewioza Jest to najlepsza 


przyjmuje rarad. kieltrisehog 


BOCO00 00000 2290000 000 ooo) | POOODDODODOOOOCO0OODO0000GO 
Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1802 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


Kompletny indukcyjny 


roślinna farba, którą można w M. RUNDBAKIN, Wien IX. Berggasse 8. POCIAG POCIAG 
WE E posp.josob Do Lwowa z =p osób Ze Lwowa do 
i w a kolo czarny, Z jA ip.| 0 

brad hy RE i blond. Flakony rzych. 0 g. Na dworzec główny odch. o god- Z dworca głównego 


po 3 k, i próbne fakoniki po 
k. 1'30, 
Do nabycia we Lwowie: w skła- 


dzie apt. p. P. Mikołascha i Syna, 


Jokan (Jas, Bukaresztu, pnw opole, 
aleszozyk, Wyżnicey, Nowosielicy, 
Radowiec. Valeputny i Snezawy 
— || Krakowa (LEO rocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), | 
Wieliczki. Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 


Delatyna (od 110 do 8014), [13 
arhomethu, Czudina, Serethu, 


— [j Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, panah Warszawy, Pragi, Karisladu), 


Roxwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Kme! Or 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czorikowa, "körösaonð 
Stob. rung., Zaleszezyk, Nowosielioy, Serethu, Borodiny, L utny, 


RERRKKRRKKRM 


RKKKNK 


P CJE PK? 
| 


w handlu p, Beacock Hetmańska 4 A Bi i q pH en Valeputny, 
skład farb, oraz u pp. fryzjerów. A B f Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa i AR iodain, Wrocław Berlina, P Karlsbadu), Chy: wa, 
MARARAHAS Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), MBE rs a (od 185 lo TAG ach WR Kaz aki, Oświęcina 


Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Iekan, Czortkowa, Kałusza. Kórózraez0 (od 18/7 do 31/8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuchowie (ed 155 do 14/9 włącznie) 


Iokan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosie 
' Brodiny, Putny, Valeputny, Suezawy é m 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna . 


„Dobrobyt“ MELIORACYNY 


Orsan Związku Galicyjskich 
Kas Oszczędności 


Wyszedł już 4-ty numer | zawiera: 


Rozporządzenie ministerstwa skarbu 
w sprawie nieprawidłowego postę 
owania władz podatkowych, 


do używania firmy „Kasa oszczęd 


ul. Kopernika 1., I. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


wykonuje wszelkie melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, dróg, 8208, kolejek ele. tte. 


i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 


prace 


Rawy rnskiej, Sokala p 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, ), Oświęcima, 
Stróża, Orłowa (L|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 


5] Rzeszowa, Lubaczowa 


Stanisławowa, Potutor, Kórósmez0 
Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 


*29] Janowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, lwonicza, Sanoka 

Ickan (Jass, Bukaresztu), Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, KS: Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

Brzuchowie (od 15|5 do 14)]9 włącznie w niedzielę i święta) 

Tuchli (od 15/6 do 80)9), Skolego (od 1]5 do 30j9), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 


ANRREM, 


= 
R 


— 5i Janowa i Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysł 
— Podwołoczysk, boży Kijowa), Brodów Krakowa E V at Berllan Pragi, Karlsbadu), Lubac, wa, 
~ Ławosznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 


Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ryman 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od r do 15/9), Ja aj 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 

Janowa 

Bełzca, Sokala Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Janowa (od 15 do 16/9 włącznie w niedzielę i ów ąta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuie, Zaleszczyk, Hw- 
siatyna, Skały, [wania pustego, Grzymało wa 

Szezerca (od 1|6 do 15/9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 

Brzucbowie (od 155 do 14|9 włącznie w niedzi.lę * święta 

Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, W,żnicy, Kóróame 0 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, xa labadu), Jasłe ‘bas 
„bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, I ubiczowa 

Tuchli Ha 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1+- do 80/8 wł.), Ś1.yja, 


ności“. — Przechowywanie ksiąg w siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczynieo ! 
Kasach oszczędności. Co robić z wW ższych rae Ickan, Paints, Nowosielicy, Berhome u, Czudina, Brodiny ą Janowa (a LE ko 0/8), g 
pieniądzini pozostałymi po likwida- y p . Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, KI Oświęcima, *26] Brznuhowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 


cyi Kasy oszczędności. — Banki i 
instytucye kredytowe w Austryi (e. 
à.). — Z praktyki sądowej — Spra- 
wozdanie Władysława - Iesłowicza 
(o woiesku komisyl kraj. w przed- 
miocie szerszej akcyi finansowej na 


oszczędności. — Przegląd finansowy 
(Erte). — Notatki. 
oszczędnościowy w Danii — 


(Nowy system 
Tar- 


pla podnoszenia przemysłu). — Pa- 
piery lokacyjne galicyjskich Kas 
© 


: ię 
Z praktyki sądowej. — E 
H 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szezegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


P 
M Janowa (o 


Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 


Bełzca, Sokala, Lnbaczowa, Rawy ruskiej 

Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przes Kraków (od 25|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 15/5 do 14]9 włącznie) 

fekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Korósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- 

utny, Suczawy 

15 do 80/9) 

Szcaerca (od 1I6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 


| Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 


Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


Stanisławowa, C A 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsza Ch;rowa, dlez0 
Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1/5 do ddio) Oświęc! ua 

Janowa (od y do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wi. eodz.) 

Ławocznego, (Pesztn), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy rus 


ej, Sokala 
Aif Brzuchowie (ód 15/5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 
5i Przemyśla (od 1I5 do 8019 wl.) 


Podwołeczysk (Kijowa, Odesay), Brodow 
Janowa (od 1) do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 


|| Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu. Chyrowa, 


Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrsegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 


ode Kasa s a wę les z E (Odessy, Poor Brodów, Kopycsyniec, Zaleszczyk, Zakopanego 
austr0 Węg.—— | , lwania pustego Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwani tego, Skały, i 
sniszczcnych nowych not stukore Ławoocnego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia a Urzywikto Ee ia pustago y, Husiatyna, Zułesz- 


nowych.— Austro węg. Bank — No- 
wela do ustawy akcyjnej we Fran'| 
cyi.—Nowa ustawa wekslowa w Ro 
ayi.— Zakaz importu papierów war 


do wszystkich dzienników i pism fac, owych, do ksiąg 
szybko i pewnie pod nagkorsystnie szym 


Ogłoszenia 


kursowych etc. załatwia 
i ekspedycya anonsów 


j” 


Na dworzec „Podzameze” 


| — | S14 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 


Z dworóa „Podnameze” 
Podwołoczysk, (Kijowa, Od dó i i i 
zoo p. w. essy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zales:czyk, 


tościowych do Rosyi. — Banknoty Rudolfu Mosse ; takowa dostarcza gów, planów do skułecanych à gu- — | 511] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, Husiatyua, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 
Banku angielskiego — Ulgi należyto stownych >głosseń, jakoteś taryfy inseratowe bespłatmie. Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
ściowe po myśli ustaw z l czerwca W Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwołoczysk, Kopyczyniec, iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Żalosź 


1889, Dz. p. p, — KLesowania. 
Kursa porównawcze giełdy wie- 
deńskiej. 

Przedpłata wynosi: kwartalnie 

$ korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron. y 

Redakcya | Admisfstracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 8445 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon K 


RUDOLF MOSSE 


Wieden, I,, Seilprsthtte 2, 
Praga, Grraben 14. 


ostecki 


Berlin, Wrocław, Drezao, Frankfurt n. M., Hamburg , Kolonia, 
Livsk, Magdeburg, Monachium, Noryukergia , Stuttgart, Zurych. 


) 
Potutor, Iwanias pustego, Skały, Husiatyna 


czyk, Grzymałowa 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jast późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieści d 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokałowekiego w pasażu E 1.9 od 7-mej rano do 3-mej wa TR eY yie e 
i wszelkiego innego rodzajn biiety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiokich l. 6 w po- 
dwórsu, schody II. drawi nr. 52) w godzinach nizędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


Z drukarni i litografii Pillera i Sspółki, 


